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KINO GZĄRY DSI Wybitny fim posiej prodncj 


piękna i wzruszająca opowieść miłosna, wg poczytnej powieści 
STEFANA KIEDRZYŃSKIEGO „DZIEŃ UPRAGNIONY” 


pi Kłamstwo Krystyny 


Film, który wszystkich wzruszy I zachwyci 


W rolach głównych ulubieńcy publiczności: BARSZCZEWSKA, 
GWIKLINSKĄ, nowy świetny artysta filmowy ŚLIWINSKI 
JUNOSZA STĘPOWSKI, SAMBORSKI, WOSZCZEROWICZ, ZNICZ, 


PIOTRKOWSKI 


Adres Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 teł. 10-21. Drukarni 10-66. 


oraz LODA HALAMA w tańcu „LAMBETH WALK" 


Nad program Aktualności P. A. T. 
Ceny pomimo b. kosztownego filmu zwykłe. 


w święta o g, 5. 


Popoł. o 3. 
Początek codziennie o g., 


UWAGA Bilety wolnego wejścia nieważne. 


Krwawy napad na premiera 


rządu belgijskiego -- Premier został ranny 


PARYŻ. Donoszą z Brukseli, | wnioskiem deputowanego socja- 


iż Izbą Deputowanych była we 
czwartek widownią gwałtow- 
nych incydentów. Już na wstę- 
pie obrad atmosfera była wybit 
nie podniecona, z powodu zgło- 
szenia przez deputowanego Bail 
lona (katolik z Brukseli) wnio- 
sku o rewizji ustawy amnestyj- 
nej dla separatystów flamandz- 
kich. Rewizja ta miała uniemoż 
liwić nominację wybituego dzia 
łacza flamandzkiego, skazanego 
w swoim czasie na karę śmierci 
za zdradę stanu, dr. Martinsa 
na członka królewskiej fla- 
flamandzkiej Akademii Nauk. 

Wobec sprzeciwu przedstawi- 
cieli partii flamandzkiej, głoso- 
wanie nad wnioskiem tym zo- 
stąło odroczone. 

Gdy z kolei Izba przeszła do 
głosowania nad sprawą przystą= 
pienia do obrad nad nagłym 


Przeciw pogwałceniu granicy 


listycznego Truffota, zmierzają- 
cego do przekształcenia Belgii w 
państwo federacyjne na wzór 
Szwajcarii, doszło do gwałtow- 
nego starcia między premierem, 
który w tym momencie wszedł 
na salę, a opozycją lewicową. 
Premier Spaak zaprotestował 
gorąco przeciwko stawianiu na 
porządku dziennym w tak nie- 


w kopalni 

BUKARESZT. W kopalni 
wegla pod Petrosami nastąpił 
wybuch gazu. Trzech robotni- 
ków zostało żywcem pogrzeba: 
nych, 

Drużyny ratownicze odkopas 
ły po kilku, godzinach tylko 
zwłoki ofiar. 


ra 


złożył rząd japoński ostry protest 


HSINKING. Rząd Man: 
dżukuo założył wobec konsula 
sowieckiego w Charbinie ostry 
protest przeciwko nowemu po 
gwałceniu anicy, jakie miało 
miejsce w dniu 31 stycznia br. 

Według doniesień mandżure 
skich przebieg incydentu był na 
stępujący: 

Ok. 100 żołnierzy regularnych 
wojsk sowieckich przekroczyło 


Król szwedzki w Berlinie 


granicę sowiecko + mandżurską 
pod Mengkosili, miejscowości 
położonej w odległości 100 km. 
na północno + wschód od Man: 
szuli. Żołnierze ci ostrzeliwali 
japońskie patrole graniczne. 

Po 4%4r6 godzinnej potyczce 
japońskie patrole graniczne żdo 
łały wyprzec napastników, któ» 
Ak pozostawili na placu boju 5 
zabitych i 3 rannych. i 


wręczył marsz. Goeringowi odznaczenie 


BERLIN. Król szwedzki przy 


był w czwartek przed połud: 
niem w przejeździe do Nicei. 
Zabawi on w Berlinie jeden 


dzień. Na dworcu szczecińskim 
król powitany został przez sze” 
fa protokółu dyplomatycznego 


von Doernberga, swego wnuka 
ks. Gustawa Adolfa 

Król Gustaw wręczył marsz. 
Goćeringowi wielki krzyż ordes 
tu Mieczów z Łańcuchami, któ 
ry jest najwyższym szwedzkim 
odznaczeniem wojskowym. 


„Zelazna rezerwa Szwecji“ 
na wypadek długotrwałej blokady 


RYGA. Szwedzka gazeta 
„Dagóns Nigetór' zarnieszcza 
wywiad ze szwedzkim ministrem 
obrony naródowej na temat stas 
mu „Żelaznej Rezerwy Szwecji” 
na wypadek zatargu i długotrwa 
tej blokady. 

Minister oświadczył, że Szwe 
cja znaźduje się pod tym wzglę* 


dem w położeniu znacznie lep: 
Szym, niż w czasie wojny świa% 
towej. Zapasy zboża, cukru, w 
gla, nafty i t. d. wystarczą na 

i pół lata. Ponadto zgromadzo» 
nó szereg tówarów. tak że pań 
stwo przetrzymać może bardzo 
długą blokadę, bez uszczerbku 
dla żyćia gospodarczegó. 


przemyślany sposób b. poważ- 
nych wniosków. stawiających 
rząd w trudnej sytuacji. Prem. 
Spaak, który natychmiast 
wszedł na trybunę, aby zareago 
wać ma wniosek deputowanego 
Truffota, oświadczył: 
„Codziennie wzywa się rząd do 
pracy, lecz stałe rzuca mu się 
kłody pod nogi, aby się potknął. 
Mam tego dość“. 

Wstęp ten wywołał gwałtow- 
ną burzę na lewicy. Premier wy 
raźnie podrażmiony, krzyknął: 

„Dajcie mi święty spokój. Z 
jednej strony chcecie, aby rząd 
zajmował się poważnymi spra- 
wami, a z drugiej strony prze- 
szkadzacie mu. Albo Izba bę- 
dzie współpracować z rządem, 
albo sobie pójdę. W sposób zu- 
pełnie nieoczekiwany wysunię- 
to na porządek dzienny wniosek 
o wysoce poważnym charakte- 
rze — dodał premier — nie da- 
jąc rządowi czasu do namysłu. 
Tego rodzaju postępowanie 0- 
śmiesza parlament. 

Tego rodzaju krótkie i gwał- 
towne oświadczenie premierą 
wywołało prawdziwą burzę. 
Wnioskodawca deputowany 
Truffot starał się bronić swego 
stanowiska, twierdząc, iż wnio- 
sek jego bynajmniej nie stano- 


wi niespodzianki. Lewica tym- 
czasem demonstrowała gwałtow 
nie przeciwko premierowi, któ- 
rego natychmiast poparto na 


prawicy. | 


Ponieważ zaczęło dochodzić 


mu i umożliwiła mu wejście do 


domu. 
Przy willi premiera wystawio 


ne posterunki policyjne. 


BRUKSELA, Bliższe szcze” 


aóły napadu na premiera Spa- 


do bójki między deputowanymi, | aka są następujące: 


przewodniczący zawiesił posie- 
dzenie. 

BRUKSELA. Premier Spa: 
ak został w czwartek wieczo* 
rem napadnięty w pobliżu swe» 
ge mieszkania przez demonst= 
rantów i zraniony w czoło. 


Część demonstrantów udała 
się z dzielnicy gmachów rzą 
dowych do mieszkania premie 
ra $paaka, znajdującego się w 
podmiejskiej miejscowości Bru 
kseli St. Gilles, gdzie oczekiwa 
ła na jego powrót z gmachu par 
lamentu. 

W -łwili gdy premier Spaak, 
na krótko przed godz. 22, przy 
był przed swe mieszkanie w to 
warzystwie Szefa gabinetu, sa" 
mochód jego został otoczony 
przez demonstrantów. Gdy 
Spaak opuścił samochód i usiło 
wał przecisnąć się przez tłum 
tlemo'nstrujacych, nieznany spra 
wca uderzył go w twarz, 

Zawezwana policja utorowała 
premierowi drogę wśród tlus 


Spaak, który pracował przez 
cały wieczór w swym gabinecie 
ministerialnym, otrzymał w rią 
gu wieczoru telefoniczną wia: 
domość, że dom jego otoczony 
jest przez demonstrantów, po 
czym natychmiast udał się Sas 
mochodem do domu. W pobli 
żu mieszkania samochód jego 
został otoczony przez tłum, z 
którego kilkanaście osób rzi 
ciło się na premiera, zdarło mu 
kapelusz i zadało mu szereg 
uderzeń pięściami w twarz. 
Rana w czoło odniesiona przez 
Spaaka nie jest ciężka. 

Natychmiast po napadzie 
przeprowadził premier w swym 
mieszkaniu rozmowę z przewod 
niczącymi obydwu  antyflae 
madzkich związków kombatan 
ckich, którzy żądali, aby złożył 
urząd premiera. 

Spaak odpowiedział jednak, 
iż nie zamierza podać się do dy 
misji i za swoją działalność od: 
powiedzialny jest jedynie przed 
królem i parlamentem, 


St. Zjednoczone zaniepokojone 


polityką interwencji w sprawach europejskich 


LONDYN. Z Nowego Jorku 
donoszą, że sprawozdania pra- 
sy amerykańskiej o posiedzeniu 
senackiej komisji wojskowej i 
rzekomego oświadczenia prezy- 
denta Roosevelta spowodowały 
szereg wystąpień politycznych 
przeciwnych mieszaniu się St. 
Zjedn. do spraw europejskich. 

B. prezydent Hoover ogłosił 
przez radio mowę, w której o- 
strzegał, że polityka interwen- 


cji w sprawy europejskie może 
narazić Stany Zjednoczone na 
niebezpieczne komplikacje. 
Senator Johnson zwrócił się 
do senatu z żądaniem, aby spo- 
leczeństwo St. Zjedn. było do- 
kładnie poinformowane o prze- 
biegu obrad komisji wojskowej, 
a zwłaszcza dostawie samolotów 
dla Francji ze względu na nie- 
bezpieczeństwo, które grozi Sta- 
nom Zjędn. przy mieszaniu się 


do spraw europejskich. 

Sen. Barkley wystąpił prze- 
ciwko prasie amerykańskiej z 
powodu ujawniania poufnych 
szczegółów, dotyczących obro- 
ny Stanów Zjedn. 

Min. skarbu Morgenthau za- 
przeczył, jakoby fundusz stabi- 
lizacyjny St. Zjedn. miał był u- 
żyty dla finansowania zakupów 
materiałów wojennych przez 
Francję lub inne państwa. 


Zerwanie stosunków dyP/omatycznych 


między Sowietami a Węgrami 


MOSKWA. Komisariat Spr. 
Zagr. kómunikuje: 

„Kom. Litwinow zawiadomił 
posła węgierskiego w Moskwie, 


Zajecie prowincji Gerony 


przez wojska gen. Franco 


BARCELONA. Wojska po+|nad naprawą dróg i mostów. | znacznej mierze ułatwi zaopatry 


wstańczę wkróczyły wczoraj do 
prowińcji Gerona, gdzie czynią 
szybkie postępy. 


Mimo tego nie 


przestają zejwańie w żywność tego wygłos 


wszystkich stron Hiszpanii nad |dzonego miasta. 


chodzić do Barcelony transpor« 


Wśród osób uwolnionych 


Jungerta o decyzji rządu sowiec 
kiego zlikwidowania swego pos 
selstwa w  Budaptszcie, przy 
czym rząd Sowiecki spódziewa 
śię, że i rząd węgierski zlikwie 
due swe poselstwo w Moskwie” 

Tak wynika z komentarza so: 


wskutek przystąpienia Węgier 
do paktu  przeciwkominternow» 
skiego. 

Stosunki między Zw. Sow. i 
Węgrami — brzmi komunikat 
Tassa” — mogą być w przys 
szłości utrzymywane przez przed 


wiaćkiej agencji „TAŚS”, krok |stawicieli obu państw w stolicy 


rządu  sówieckiego _ nastąpił 


iakiegoś trzeciego państwa. 


Epidemia tyfusu i grypy 


na Litwie 
KOWNO. Prasa kowieńska j rzeki Szeszupe. Jednocześnie w 


Ludzie za mgłą 


podnosi alarm z powodu epide- | samym Kownie panuje b. gwat- 
mii tyfusu brzusznezo, który z |towna epidemia grypy. 
zastraszejącą szyb'tością ogar- Ofiarą tej epidemii padło jak 
ʻia szereg powiatów Litwy cen- | dotychęzas 30 proć spośród mie- 
ralnej, leżących nad brzegami |szkańców Kowna, 


Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 


== w PIOTRKOWIE, Słowackiego 12. 


Padające w ostatnich dniach 
deszcze uszkodziły poważnie 
drogi, zwłaszcza w oklicy [gu» 
alada, gdzie wre obecnie gorącz= 
kowa praca wojsk. technicznych 


Polecam wady kaleńskie i perfumy o modnych zapachach 


f 14 D 


ty żywności. 

Minister Robót Publicznych 
oświadczył, iż zostanie przywróż 
cona komunikacja kolejowa mię 
dzy Leridą a Barcelona, co w 


Biskup Msgr, rurita, który 
przez dłuższy czas ukrywał się 
w piwnicy jednego z doinów, 


przez powstańców znajduje j 
asy uniknąć aresztowania. t 
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„Duchy” w jednym z dworów kieleckich, które żądają okupu — Nowy szturm 

duchów — Tajemnicze strzały d> wiernego sługi — Napad na stangreta — Groże 

anonimy na drzwiach wejściowych — Zuchwałość „bandy” przekracza granice -= Za. 

gadkowa posłać ginie we mgle — Zbrodniczy zamach na dziedziczkę — Stangrej 
pada z przesirzeloną piersią -- Zagadka wyjaśnia się 


(S.K.) Terenem niezwykłych 
wydarzeń- stał się majątek ziem- 
ski Rączki, połcżony w gminie 
Dobromierz, powiatu włoszczow 
skiego, woj. kieleckiego. 

Obecnym właścicielem dóbr 
jest inż. Grabowski Tadeusz, bli 
ski krewny ministra Sprawiedli- 
wości. 

Warto nadmienić, że w Rącz- 
kach zamieszkał i tworzył swe 
pamiętniki Jmć. Chryzosom Pa- 
sek, sławetny bajczarz XVII-go 
wieku. Pasek ożeniony był z 
wdową po panu Łąckim, właści- 
cielu wspomnianych dóbr i stąd 
też Imć. Chryzostoma z owymi 
dobrami wypływają koligacje. 


W ciągu dwóch miesięcy: 
kwietnia i maja 1938 r. 


STARY DWÓR W RĄCZKACH 


żył pod terrorem nieuchwytnej 
bandy, szantażującej jego właś- 
ciciela w sposób bezwzględny i 
Jotychczas nienotowany w kroni 
kach kryminalnych. 

Z końcem stycznia 1938 r. inż. 
Grabowski ożenił się i wraz z 
młodą małżonką miał zamiesz- 
kać w rozległym dworze rodzin- 
nym, otoczonym stuletnim par- 
kiem. 

We dworze czyniono gorączko 
we przygotowania na przyjęcie 
młodej pary, gdy nagle 


niewidzialna i zbrodnicza ręka 


poczęła reżyserować cykl niesa- 
mowitych awantur, spędzają- 
cych sen z powiek właścicieli 
majątku i całej rodziny. 

Dwór w Rączkach nawiedziły 
duchy. W starym dworze poczę- 
ło straszyć. O strachach i dzi- 
wach zaczęły krążyć w okolicy 
najbardziej fantastyczne opo- 
wieści. 

Początek dała roc na 8 kwie- 
tnia. Nocy tej służba we dworze 
została zaalermowana niezwyk- 
łym hałasem dochodzącym z ga- 
binetu inż. Grabowskiego. Ktoś 
rzucał stołkami, wywracał me- 
ble, rozbijał szaty i wyłamywał 
szuflady. 

Pod wodzą kucharza, starego 
sługi i Tomasza Ganciarskiego, 
zostali zmobilizowani domowni 
cy i uzbrojeni w pałki i tasaki 
ruszyli na obławę. 

Drzwi do gabinetu były zam 
knięte i mimo silnego na nie na- 
poru nie chciały ustąpić. Najwi- 
doczniej ktoś podtrzymywał 
klamkę z drugiej strony. Dopie- 
ro po pewnym czasie domowni- 
cy wtargnęli do gabinetu gdzie 
teraz panowała całkowita cisza. 
Nie było również śladu gospodar 
ki i rabusiów. 

Zaczęto przeszukiwać inne po 
koje. W całym dworze nie było 
jednak nikogo. Przetrząśnięto 
wszystkie zakamarki, ale nig- 
dzie nie natrafiono na spraw- 
ców alarmu. Przeszukano rów- 
nież i ogród. Wszędzie panowała 
cisza, a stróż nocny, dozorujący 
wraz z psami w parku, przysię- 
gał, że nie widział żywej duszy. 

Dzień po owej burzliwej no- 
cy minął spokojnie. 

IW nocy 

DUCHY PRZYPUŚCIŁY 

NOWY SZTURM 
alarmując z podwójną energią. 
Tym razem odzywają się już nie 
samowite głosy, skowyty i jęki. 
Przy drzwiach frontowych roz- 
lega. się ustawicznie. dźwięk 
dzwonka. 

I tym razem stróż nocny Jan 
Braksator, nic podejrzanego nie 
zauważył, a jego psy nadal za- 
chowywały się spokojnie, 

Ta noc, w czasie której nikt 
w całym dworze nie zmrużył 
powiek, utwierdziła wszystkich 
w przekonaniu, że 

DWÓR NAWIEDZIŁY 
SZATAŃSKIE MOCE 

Taką nowiną powitaia przera- 
żona służba młodą dziedziczkę 
i dziedzica, którzy przybywają 
w progi swego domu. 

Nie przejmując się zbytnio hi- 
storiami o duchach, inż. Grabow 
ski polecił jednak na wszelki wy 


| padek, aby stróż Braksator czu- 


wał w pobliżu domu. 


O północy cały dom został po- 
stawiony na nogi alarmującymi 
dzwonkami u drzwi wejścio- 
wych. Z ogrodu dochodził odgłos 
strzałów przerywany piekiel- 
nym chichotem. Po chwili wszy- 
stko umilkło. 

Rano służba znalazła przybitą 
od zewnątrz na drzwiach wej- 
ściowych kcpertę, w której znaj 
dowała się kartka adresowana 
do inż. Grabowskiego. Treść tej 
kartki była następująca: 

„Niech pan sobie przypomni. 
Przed paru tygodniami wyp- 
chnął pan podróżnego ze swych 
budynków i to panu jest nieza- 
pomniane. Byliśmy u pana, ale 


czy to pana nie było, czy też był 
pan w ukryciu — czekaliśmy pa 
rę godzin daremnie. 

Za wypchnięcie nodróżnego żą 
damy 5000 zł. Czekamy na Śro- 
dẹ w nocy. O godz. 1l-ej ma 
pan przynieść do pierwszego 
stawu od czworaku i położyć 
przy upuście i nie czekając nas 
odejść do domu. O ile pan tego 
nie wykona, lub zrobi podstęp 
przez jakąś straż, to z nas może 
być jeden zabity, ale i pan był- 
by zgładzony z tego świata. Jak 
pan nie wykona, to będziemy 
niszczyć z wszystkich stron. 

Ten anonim rozchwiał całko- 
wicie legendę o duchach. Jas- 
nym się stało że nieznana szajka 
pragnie wyszantażować od wła- 
Ściciela majątku większą sumę. 

Inż. Grabowski wraz z zaufa- 
nym sobie stangretem, wycho- 
wankiem rodziny Grabowskich, 
Władysławem  Karbownikiem, 
udał się na posterunek policji w 
Dobromierzu i złożył zameldo- 
wanie o anonimie, prosząc o o- 
chronę przed szantażystami. 

Jak zwykle w podobnych wy 
padkach, policja poddała ścisłej 
obserwacji wskazane w anoni- 
mie miejsce, gdzie miały być 
złożone pieniądze. Oznaczonego 
dnia o godz. 11-ej w nocy, wła- 
ściciel majątku udał się nad 
staw i przy upuście pozostawił 
kopertę, zawierającą wycinki z 
gazet. 

Noc była ciemna i strzegący 
policjanci nie zauważyli jak 


do upustu zbliżyła się 
tajemnicza postać 


i podniósłszy kopertę szybko od- 
daliła się, ginąc w oparach mgły 
jaka rozpościerała się nad sta- 
wami. 

W tym samym czasie komen- 
dant posterunku PP. napotkał, 
w czasie patrolowania drogi, po- 
dejrzanego mocno włóczęgę, o- 
krytego w łachmany, o rysach 
twarzy przypominających Cy- 
gana: 

Osobnik ten został wylegity- 
mowany i puszczony wolno. 

Dopiero gdy odkryto zniknię-= 
cie listu, pozostawionego przy 
upuście, i połączono ten fakt.z 
pojawieniem się w okolicy taje- 
mniczego włóczęgi — rczpoczę- 
to energiczny pościg za tym os- 
tatnim. 

Zdawało się nie ulegać żadnej 
wątpliwości, że właściwym spra 
weca przestępstwa jest ów napo- 
tkany na drodze odbartus. 

Tymczasem wypadki potoczy- 
ły się dalej i policia została za- 
skoczona nowymi wydarzeniami 
na terenie majątku. 

W nocy z 14-go na 15-ty kwie 
tnia, zostaje postrzelony w rękę 
stangret Karbownik, wierny słu 
ga i zaufany dziedzica, 

Karbownik spał przy stajni 
obok wozowni, gdzie znajdowa- 
ła się uprząż. W nocy usłyszał 
podejrzane szmery w wozowni. 
Zerwał się i chciał biec aby przy 


łapać złodziei. W tej samej 
chwili 

PADŁ STRZAŁ 
az wozowni wybiegło trzech 


drabów i chyłkiem ob k zabu- 
budowań pomknęli w stronę la- 
SU. 

Oględziny w wozowni stwier- 


żem. Znaleziono również łuske 
i pocisk rewolwerowy cal. 9. 

Pogróżki autorów anonimu za 
częły się spełniać! 

Do Rączek przykyły teraz wła 
dze śledcze i policyjne z Kielc, 
Łodzi i Piotrkowa. Skoncentro- 
wano również silniejszy oddział 
policji mundurowej. Dwór i 
park obstawiono wywiadowca- 
mi. Sprowadzono psy policyjne. 

Domowników i całą służbę 
folwarczną poddario ścisłej ob- 
serwacji. Policja zatrzymała sze 
reg podejrzanych osobników w 
okolicy i przeprowadziła liczne 
rewizje. 

Wszystko to jednak nie dawa- 
ło rezultatu. 

W dniu 22-go kwietnia wie- 
czorem padają nowe strzały w 
parku, gdzie czuwają liczne po- 
sterunki policji z psami. W tym 
czasie, gdy we dworze obraduje 
sztab władz prokuratorskich i 
policyjnych, na drzwiach znale- 
ziono nowy anonim. 

Nieznary, a tak poszukiwany 
autor pisze: 

„Jeszcze mam wykonać dwie 
szkody. Dziś jedną. A jak jesz- 
cze nie dostaniemy to będzie je- 
szcze jedna duża szkoda. Niech 
pan policję z pół Polski sprowa- 
dzi, to i tak dokonamy. Pan ma 
bardzo dobrych pilnowaczy, ale 
my i tak temu co był w wozowni 
łeb utniemy, chociaż jest taki 
śmiałek. A z psami to się też da- 
je rade.“ 

Śledztwo nie ustaje: ani na 
chwilę. Do Rączek przybywają 
nowi wywiadowcy i najzdolniej 
si oficerowie służby śledczej. 

Wśród pracowników folwarcz 


dziły, że uprząż jest pocięta no- nych zapanowała panika, spowo 


dowana strzałami do Karbowni- 
ka. Ludzie chodzą uzbrojeni w 
siekiery i widły. O zmierzchu 
nikt nie waży się wyjść z mie- 


pkom. Zdankiewiez, który nie 
tracąc czasu naprowadził psa na 
ślad od ganku. Pies zdecydowa- 
nie udał się przez park i przez 


Cała Polska 


Gda 


l wygpuwa 


gdzie w każdej Loterii 
wygrywa się miliony złotych 


gdzie tysiące rodzin 
osiąga szczęście i dobrobył 


EA gdzie od szeregu lat pada 
mnóstwo wielkich wygranych 


odzie sprawdza się prawo 
eprzerwanej serii szczęścia 


a mięć w niezmiennie szCzeęślinej kolebturza 


»NADZIEJA« 


Warszawa, Marszałkowska 117 i Miodowa 7 
Ciąqgnienie 1, klasy już 23 6.m. 


szkania. 

Policja aresztuje podejrza- 
nych o współudział w szantażu. 
Zostają zatrzymani: stróż nocny 
Jan Braksator, ogrodnik Śmi- 
głowski, gajowy Wasit. 

Wieczorem dn. 10 maja pani 
Grabowska znajdowała się w ga 
binecie, a w trzecim pokoju, o- 
bok kuchni czuwał wywiadow- 
ca z psem. W parku pełniły straż 
liczne posterunki z psami. 

Mimo to od strony werandy 
pada strzał z ganku, skierowany 
do dziedziczki. Pocisk przebija 
szybę w oszklonych drzwiach i 
przechodzi w odległości kilkuna 
stu centymetrów od pani Gra- 
bowskiej, która 

TYLKO CUDEM UNIKNĘŁA 
ŚMIERCI 

Na ganek wbiegają wywiado- 
wcy. Nie ma nikogo. Do framu- 
gi przypięty jeszcze jeden ano- 
nim: 

„Nie namyślił się pan dać pie 
niędzy — to pan da więcej niż 
chcieliśmy. A tego ujeżdżacza 
(Karbownika) w parę tygodni 
schowamy do ziemi. Będzie wó- 
wczas wiedzia: kto byli złodzie- 
je.“ 

W tym czasie do Raczek przy- 
był z psem policyjnym kierow- 
nik wydziału śledczego z Kielc 


mosty nad stawami do budynku 
folwarcznego, w którym miesz- 
kał Karbownik. Przed mieszka- 
niem Karbownika pies zatrzy- 
mał się. 

Zrozumiano, że sprawcy na- 
paści byli pod domem stangreta 
i chcieli spełnić swe pogróżki. 

Wywiadowcy zastali Karbow- 
nika w panicznym strachu, na 
klęczkach pogrążonego w modli- 
twie. W całym mieszkaniu roz- 
legał się płacz jego żony i dro- 
bnych dzieci w wieku kilku lat. 

Nazajutrz policja zrobiła wiel 
ką obławę w terenie, jednak bez 
rezultatu. 

Tego dnia Karbownik zostaje 
postrzelony po raz drugi. Kula 
przechodzi przez pierś. Ranny 
zeznaje, że gdy wyszedł z domu 
aby zamknąć chlew podbiegło 
do niego dwóch meżczyzn z o- 
krzykiem: 

— CZY WIESZ ZA CO CIĘ 
STRZELAMY?. ZA DOBRE 
PILNOWANIE DZIEDZICA! 

Śledztwo poczęło napotykać 
na coraz trudniejsze przeszkody, 
gubiąc się w labiryncie podej- 
rzeń. Zrozpaczony właściciel Rą 
czek nosił się już z zamiarem 
złożenia okupu. Sytuacja zda- 
wała się już być beznadziejna. 
Jedno tylko było pewne: 


zbrodniarz bezkarnie kpi sobie ze 
wszystkiego i występuje z coraz 


większym 


I jeszcze jedno nie ulegało ża- | 
dnej wątpliwości: Przestępca 
jest doskonale poinformowany o 
tym co dzieje się we dworze, 
co robi policja. Przestępcy szu- 
kać należy w gronie najbliż- 
szych domowników. 

I tu cała historia nabierać za- 
czyna nieprawdopodobnego za- 
barwienia, spotykanego dotych- 
czas chyba jedynie w powieści 
kryminalnej lub sensacyjnym 
filmie. 


tupelem 


Pkom. Zdankiewicz, prowa: 
dząc teraz dochodzenie, przystą 
pił do badania Karbownika. Po- 
licja stwierdziła w zeznaniach 
stangreta cały szereg nieścisło- 
ści, rażąco sprzecznych z tym, 
co już zdołało ustalić śledztwo. 

To doprowadziło do podejrzeń 
i mimo energicznych zapewnień 
właściciela majątku, że jego naj 
wierniejszy sługa nie może mieć 
nie wspólnego z przestępcami, 

iwWokończenie' na str. 3-€j). 


Nr. 35 


Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości w Senącie 


W obeomości min. Grabowe 
skiego toczyły się wczoraj w ko 
misji budżetowej Senatu obras 
dy nad budżetem Ministerstwa 
Sprawiedliwości, 

Referent sen. Głowacki zwra: 
ca m. in. wwagę, że kasy sądos 
we często nie mają pieniędzy 
na wypłacenie należności świad 
kom i biegłym, wskutek czego 
niejednokrotnie świadkowie mu 
szą dziesiątki kilometrów przes 
bywać pieszo, by wrócić do da 
domu. 

Fakty takie uwłaczają godno» 
ści władz sądowych. 

W. pracy ustawodawczej wis 
dać z jednej strony pośpiech, a 
z drugiej zwłokę w wykańcza» 
niu kodyfikacji niezbędnych 
ustaw (mp. prawo małżeńskie). 

Każdy rok poteguje zamiesza 
nie prawne w dziedzinie ustae 
wodawstwa familijnego. Za du- 
zo też mamy ustaw specjalnych, 
które dążą do opanowania całe 
go żvcia i usuwają w cień obo- 
wiązujące kodeksy, 

Władze prokuratorskie czę» 
sto zbyt pochopnie oskarżają i 
rozprawa wykazuje niewinność 
oskarżonego. Stanowi to nie tyl 


ko krzywdę osobistą, ale oddzia 


WARSZAWA I (Raszyn) 
SOBOTA, DN. 4, II. 1939 R. 

éW „Kiedy ranne”. 635 Gimnasty« 
ka. 6.50 Płyty 700 Dziennik porah» 
wy. 7.15 „FIS“: „Dzisiaj w Zakopa« 
nem“ 7.20 Płyty. 800 Audycja dla 
szkół. 8.10 — 11,00 Przerwa. 11.00 
Audycja dla szkół. 11.25 Płyty, 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Audycja -polus 
dniowa. 15.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 
Audycja dla dzieci. 15.30 Muzyka o» 
biadówa, 16.00 Dziennik południowy. 
16.08 Wiadomości gospodarcze. 16.20 
Kronika literacka. 16.35 Jan Sebastian 
Bath. 17.00 Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy. 18.00 Audycja dla wsi. 18.350 
Audycja dla Polaków za granicą. 
19.00 „FIS”%: Transmisja z Łyżwiare 
skiah mistrzostw Świata w Zakopas 
nem. 19.20 Koncert rozrywkowy. 20.35 
Audycje informacyjne. 21.00 „Przy 
sobocić, po robocie” — wielki kons 
cest rozrywkowy. 22.55 Przegląd pra» 
sy. 23.00 Ostatnie wiadomości. 25.03 
Ostatnie wiadomości. 2305  „FIS”: 
Wiadomości z Polski. 23.15 Płyty. 

WARSZAWA U (Mokotów) 

14.00 Współczesna muzyka węgier: 
ska. . 15.00 Wiadomości sportowe. 
15.05 Parę informacji. 15.10 Koncert 
solistów. 15.45 Żydie kulturalne stoli- 
cy. 1555 Program na jutro. 16.00 Pty» 
ty. 18.00 Koncert popularny. 19.00 — 
21.00 Przerwa. 21.00 Koncert mużyki 
Bacha. 21.50 „Trubadur“ — opera. 


Niesamowita historia 


Początek na str. 2-ej. 
poddano dom Karbownika bacz 
nej obserwacji. 

Okna tego domu wychodziły 
na groblę. Z okna widoczny był 
upust przy stawie, gdzie miały 
być złożone pieniądze. Przestęp 
ca miałby z tego okna doskona- 
ły punkt obserwacyjny i mógł 
zaobserwować ewentualną za- 
sadzkę policji. 

W mieszkaniu gdzie leżał ran- 
ny Karbownik 
POLICJA ZAINSTALOWAŁA 

PODSŁUCH 
który dał rewelacyjne wyniki. 
Okazało się, że Karbownik po- 
siada rewolwer typu „Fromer* 
tal. 9, skradziony dziedzicowi i 
że rewolwer ten schowała jego 
zona w ogrodzie, 

Przyparta do muru Karbowni 
kowa wskazała policji miejsce, 
gdzie 

ZAROPAŁA REWOLWER 

MĘŻA 
z którego padły wszystkie strza- 
ły nie wyłączając tych, jakie u- 
godziły samego Karbownika. 

Pierwszy raz Karbownik po- 


tywuje równiez niekorzystnie 
na porządek społeczny. 

Znane są liczne areszty pre= 
wencyjne osób, które nigdy nie 


zostały przez sądy uznane za 
winne. 

Sądy grodzkie obsadza się 
młodymi siłami  traktującymi 


narace w tym sądzie, jako okres 
przejściowy. Sędzia grodzki wi 
nien być zrówmany w poborach 
s sędzia okręgowym. 

Referent występuje przeciw = 
"iarowi skasowania szerer' 
lów grodzkich na ziemiach za 
chodnich. 
wrz zo 


W dziedzinie adwokatury ko 
nieczne jest, aby odsetek Żys 
dów adwokatów został jak najs 
-redzej sprowadzony do takiej 
Liczby, jaką uzasadniają intere- 
y ludności zydowskiej. 


Referent stwierdza, że tegos 
roczny budżet, podobnie jak po 
przedni, jest znowu 'wegetacyj* 
ny, co zmusza do odraczania sze 
regu pilnych spraw. Referent 
wnosi o powtórne uchwalenie 
rezolucji w sprawie nowego u* 
normowania uposażeń dla sę” 
dziów i prokuratorów. 


dana 


N Wolanska 


nie doszedłbym do majątku. 
gdybym nie wygral na loterii 
I Tobie też radzę kupić los 
do lI-ej klasy 44 Loterii. 
tam gdzie ja wygrałem 
w szcząśliwej kolekiurze 


Centrala: Warszawa, Nowy - Świat 19 

Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie, Zamówienie 

zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto P. K O. 7132 
Ciqagnienie rozpoczyna się 23 lutego r. b. 


udżet wojskowy uchwalony jednomyślnie 


Wydatki sie zostały zwiększone w porównaniu do lat ubiegłych — 
Uznanie Sejmu dla Wodza Naczelnego i Armii 


W ciągu wczorajszego przed 
południa sejmowa komisja roze 


patrzyła budżet Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. Budżet ten 
został zwyczajem lat ubiegłych 
przyjęty bez dyskusji. 

Po przemówieniu referenta za 
brał głos min. Kasprzycki 
czym tylkó pos. 
imieniem ludności 
złożył 
i 


po 
Sommerstein 
żydowskiej 
deklaraci- i przewodni: 
wiecnarszałek Surzyńsk:* 
lożył krótkie oświadczenie. 
Na tym obrady zostały wyczere 


Sprawozdawca pos. Pikusa 
wskazuje, że sytnacja y: dzyna 
rodowa jest zawikłana i wyma» 
ga bacznej uwagi. Qrwarantem 
naszej niepodległości jest siła 
zbrojna. W ubiegłym róku Pol: 
ska dwukrotnie demons! swala 
swoją siłę. Na straży polskiej 
racji stanu stoi siła 
Narodu. 

Realizacja programu dozbroe 
jenia Polski wymaga szkolenia 
całego Narodu Polskiego. 

W. snrawozdaniu swoon refe 
vent połóżył duży nacisk na zas 
adnienie obrony mron 
czej i przeciwgazowej. Cały sze 
reg zagadnień o znaczeniu spo? 
łecznym i ogólnopaństwowym 
rozwiązany być musi obecnie z 
uwzględnieniem "otrzeb przys 
szłej wojny powietrznej, jeśli 


Państwa i 


Tażnie 


chcemy, by wojna nie zaskoczy | ny 


ła mas nisprzygotowanych. 


="), 


strzelił się w wozowni. Następ- 
nie pod swym domem. Po tym 
drugim postrzeleniu się rewol- 
wer rzucił do worka z mąką, a 
następnie polecił żonie zakopać 
go w ogrodzię. 

Wykopany z ziemi rewolwer 
nosił na sobie ślady mąki. 

Karbownik strzelał do siebie, 
aby zmylić śledztwo i skierować 
je na fałszywe tory. 

Widząc niezbite dowody w rę- 
ku policji, Karbownik przyznał 
się do pisania anonimów i do u- 
siłowania zabójstwa właściciel- 
ki majątku. Wyjaśnił, że pienią- 
dze chciał zdobyć za wszelką 
cenę, aby móc nabyć kawał zie- 
mi. 

Następnie Karbownik opowie 
dział zmyśloną bajeczkę, że do 
wszystkiego namówił go gajowy 
Wasik, który kierował nim we 
wszystkich poczynaniach. 

Mówił następnie, że wspólnie 
z Wasikiem, Śmigłowskim i Bra 
ksatorem założył? sprzysiężenie. 
omawiając szczegółowy plan 
zdobycia pieniędzy. Wszyscy 
czterej mieli złożyć w wozowni 


Zorganizowanie biernych środ 
ków przeciwlotniczych jest na: 
kazem chwili. Praca ta wymaga 
wielkich środków finansowych, 
które muszą się znaleźć, 
Zaspokojenie pilnych potrzeb 
w tej dziedzinie musi obarczyć 
szystkie czynnik: cdpowie: 
<zialne za przygotowanie obros 
ny przeciwlotniczej Państwa. 
Nastepnie referent omawia 
preliminarz | wskazuje, że nie 
uległ on zwiększeniu w porów 
naniu z latami ubiegłyrni, win: 
no to jednak nastąpić jak naj: 
szybciej, 
Wskazuje, że Stan 
oborców ulega ciągłej por 
prawie. Następnie omawia wy* 
kolenie woj zaznaczając 
ze najlepszym świadectwem jest 
kt, że żołnierz, przechodzący 
do rezerwy jest przygotowany 
do zadań wojennych. 


fizyczny 


W dalszym ciągu swoich wy 
wodów referent omówił pracę 
obywatelską wojska na 'wszyste 

ch odcinkach. Z uznaniem pod 

SĄ -+->snfdn Tana Alten. 
okiej, P. W. oraz Hufców Ju- 

kich. -. ladze woje! 


mizują obecnie Żeński Legion 
Nkademicki. 

Nastepnie sprawozdawca o+ 
jówił rozwój przemysłu woj- 
skowego. Braki są widoczne w 
"Tarynarce Wais-naś Uezynilié 
wprawdzie wiele w ostae 
'nich latach i mamy najnowocze 


uroczystą przysięgę dotrzyma- 
nia tajemnicy, która kończyła 
się słowami: „Boże bądź nam mi 
łościwy”! 

Śledztwo nie wykazało jed- 
nak winy Braksatora, Wasika i 
Śmigłowskiego. 

Na ławie oskarżonych przed 
kieleckim Sądem Okręgowym, 
w czasie sesji wyjazdowej do 
Włoszczów, zasiadł sam tylko 
Władysław Karbownik 

Oskarżony jest typowym oka- 
zem zbrodniarza, o niskim czole, 
ponurym spojrzeniu, i mrnakli- 
wym usposobieniu Zdradza 
przy tym wybitne upośledzenie 
umysłowe. Na pytanie Sądu, 
oskarżony przyznał si: do winy 
kradzieży rewolweru : pisania 
anonimów. W sprawie strzałów 
do pani Grebowskiej, Karbow= 
nik dawał wymijające cdpowie- 
dzi, względnie obwiniał o ten 
czyn Wasika. 

Sąd uzna? Władysłuwa Kar- 
bownika winnym zarzucanych 
mu przestępstw ' skazał go: Za 
pisanie anonimów z pogróżkami 
na 3 lata więzienia, za usiłowa- 


śniejszy sprzęt, ale dózbi- ;enie 
inno hvć jeszcze szybsze. 

Konieczne sa w tej mierzę 

elkie ofiary całego społeczeń 
twa, mozliwie ujęte w ramy ue 
stawowe, 

Z uznaniem mówi wreszcie 
sprawozdawca o ofiarności spo 
zeństwa na rzecz dozbrajania, 
to znalazło swój wyraz w ofias 
rach na rzecz Fundusu Obrony 
"Tarodowej. 

nerar Bo” tasla, że wVSo» 
kość budżetu nie stoi w żad: 
nym stosunku z faktycznymi 
potrzebami wojska. Nasz bu: 
dżet jest znacznie niższy aniżeli 
F-dżety naszych sąsiadów. 

Na ręce min. Kasprzyckiego 
składa wyrazy podziwu i uzna: 
nia dla pracy wojska i zwraca 
się do członków komisji, by pro 
nagowali w snołeczeństwie zdro 
wą polską ideę militarną. 

Po przemówieniu min. gen. 
Saprzyckiego zabrał głos pos 

merten. YE LSE R 
że w całej rozciągłości podtrzv 
wut: deklaracje, złożoną w im 
“a ludności żydowskiej uliez 
głego roku. dodając iż Żydzi go 
towi sa do obrony Ojczyzny. 

Na każde wezwanie, w każe 

| notrzebie społeczeństwo żv: 
lowskie gotowe jest do wszel 


ugruntowania mocarstwowego 
stanowiska Polski. Żadne wy 
chy nienawiści wyczyny dema: 
gagii, żadne objawy czy sps 
viedzi ograniczenia praw oby« 
telskich nie osłabią tej gotor 


wości. 
Na zakończenie przemówił 
cemarszałek Surzyński, skła: 


tajac wyrazy uznania dla Wos 
lza Naczelnego. 


GIEŁDA 


Dolar 5.27, Fr. franc. 13.97, Fr. szw 
119,25, Funt ang, 2471, Gulden gd 
99,75, M. niem. srebrna 82. 

AKCJE 

B. Polski 132.50, Warsz. Cukier 35 
Warsz. Węgiel 3450, Lilhop 95, Mos 
drzejów 19, Norblin 102, Ostrowiec 
68, Starachowice 51.20, 


Banda kasiarzy 
rumuńskich 

CZERNIOWCE. Po długotrwa 
łych poszukiwaniach policją w 
Bukareszcie aresztowała bandę 
kasiarzy, która od dłuższego cza 
su operowała we wszystkich 
większych miastach Rumunii. a 
która m. in. dokonała ostatnie 
włamania w Bradzowie w tam- 
tejszej firmie drzewnej. Bandy- 
ti zrabowali 5 i pół milionów 
lei. Policja aresztowała dotąc 


kich ofiar dla obrony eranic i |43 osoby. 


Kawalerzyści z własnymi końmi 


korzystać będą z szeregu ulg 


Ukazało się rozporządzenie 
ministra Spraw Wojskowych, 
wprowadzające nowe warunki 
w odbywaniu służby wojskowej 
w kawalerii dla pewnej katego- 
rii poborowych i ochotników. 

W myśl tego rozporządzenia, 
do służby w kawalerii mogą się 
zgłaszać poborowi lub ochotnicy 
z własnymi końmi. Odbywają 
wówczas służbę w czasie znacz- 
nie skróconym, bo tylko w ciągu 
12 miesięcy, rozłożonych na prze 


strzeni 4-ch lat na szereg okre- 
sów jedno lub kilkumiesięcz- 
nych. Okresy te dobrane są w 
ten sposób, by nie odrywać rol- 
ników od ich pracy w najpil- 
niejszych sezonach. 

Poza skróconym czasem służ- 
by rozporządzenie przewiduje 
szereg innych, poważnych ulg i 
udogodnień dla poborowych i 
ochotników zgłaszających się 
do służby w kawalerii z własny- 
mi końmi. 


Pogotowie zbrojne Szwajcarii 


„W okresach szczególnie ważnych” 


BERN. Rada federalna złoży 
ła do izb ustawodawczych pro- 
ZPR TRLTORISCZTWY.. Sa e a a 


nie zabójstwa na 5 lat więzienia, 
oraz za kradzież rewolweru na 
10 miesięcy więzienia. 

Połączywszy te kary Sąd ska- 
zał oskarżonego na łączną karę 
6 lat więzienia. 


Trybunałcwi przewodniczył 
wiceprezes Wysocki. Oskarżał 
prok. Uhlig, 


Niesamowita ta sprawa wywo 
łała olbrzymie zainteresowanie 
w okolicy, co spowodowało, że 
do Sądu przybyły tłumy cieka- 
wych. 


jekt ustawy upoważniającej ją 
do powoływania pod broń, w 
miarę potrzeby w wypadka'h 
nadzwyczajnych, pełnych efek- 
tywów armii szwajcarskiej, be: 
uciekania się do ogólnej mob:- 
Hzacji. 


W ten sposób będzie móg' 
rżąd szwajcarski zapewnić ciąg. 
łość obrony granic w okresach 
szczególnie ważnych. Wniosek 
ma charakter nagły. 


W porządku dziennym obrad 
obecnej sesji izby figuruje sze- 
reg spraw, dotyczących obreny 
państwa. 


Jtr, 4 


ZYGMUNT CZARSKi 


Gumiak przyszedł do pana Mandyka, ojca Franciszka, 


by go uprzedzić c powrocie syna z więzienia. Franciszek nie 
chciał przyjść sam, WOZIE się zbyt wielkiego wstrząsu 
u ojca. 


Pan Mandyk był w szlafroku. Po powrocie z po- 
dróży był zmęczony i wielce niezadowolony, że się 
go fatyguje. Spojrzał na przybysza badawczo prze- 
nikliwym wzrokiem, po czym zapytał: , 

— Czego pan sobie życzy ode mnie? Kim pan w 
ogóle jest? — i spojrzał na Gumiaka niecierpliwie. 

— Nazwisko moje nie wiele panu powie. Na imię 
mi Józek, przezwisko Gumiak. Nigdy w życiu mnie 
pan nie widział, ani o mnie nie słyszał A jednak 
sprowadza mnie do pana sprawa niesłychanie ważna. 
Gdyby pan zechciał mnie wysłuchać... 

— Dobrze, już dobrze, ale proszę mówić krótko 
i węzłowato. Wracam z dalekiej podróży jestem bar- 
dzo zmęczony. Proszę, niech pan siada. 

Odruchowo czyniąc zadość temu zaproszeniu, 
Gumiak usiadł na brzeżku krzesła. 

— Proszę pana — rzekł — nie będę rzeczy obwi- 


jał w bawełnę. Czy słyszał pan, co mówiono © pań- 


skim synu przed pół rokiem mniej więcej? 

— O moim synu? — zapytał ze zdumieniem — 
Nie... Nic o nim nie słyszałem. 

— Ani o tym, że uciekł z więzienia? 

— O, tak, to czytałem w gazetach. Podobno 
uciekł razem z jakimś innym więźniem. Pewno gdzieś 
poumierali w lasach z głodu, bo wszelki ślad po nich 
zaginął. j 

— A więc proszę pana pomylono się, albo raczej 
zle szukano. 

— Czyżby Franciszek żył jeszcze? 

-«— Jestem tego mniej więcej pewien. 

— Wie pan, gdzie on jest? 

— Za pozwoleniem.. Strzeżonego Pan Bóg 
strzeże. Proszę się przed tym upewnić, że nikt nas 
nie słyszy. 

— Proszę chwilę poczekać — rzekł Mandyk — 
zaraz się przekonam. 

Wyszedł na chwilę, po czym wrócił i zamknął 
drzwi na klucz. 

— Teraz może pan mówić zupełnie spokojnie — 
rzekł — i niechże pan mówi prędzej. Pan jest, za- 
pewne, towarzyszem ucieczki mego syna? 
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Ludzie lubią jednak żyć w zaślepieniu, a szcze” 
gólnie wówczas gdy są przekonani, że zaślepienie to 
jest rzeczywistością, oraz wnosi w ich życie wiele 
szczęścia i radości... 


I właśnie Wanda i Jan, którym przez tyle lat nędza 
i głód dawały się we znaki i którzy przez tyle lat 
prowadzili walkę o byt, kurczowo uchwycili się 
szczęście, które nagle do nich uśmiechnęło się... 

Już nazajutrz po przybyciu Vivian zmienili się 
całkowicie, jak gdyby przeż noc obrośli w nową 
skórę.. 

Jan jak zwykle wstał bardzo wcześnie, aby iść 
do rzeźni. Zdawało się, że w pierwszej chwili zapome 
mmiał o nagłej zmianie, jaka zaszła w jego życiu... 


Dziwiło go, że na stole nie zauważył dla siebie 
paczki z jedzeniem, ani termosu z kawą, które Wane 
da przed udaniem się na spoczynek przygotowywała 
dla niego. Robiła to w tym Seki aby nie zrywać się 
o tak wczesnej porze z posłania. 

Zawważywszy jednak na krześle elegancką suknię 
i bieliznę Vivian jak i samą Vivian, która leżała w łóż 
ku z „matką” i tuliła się do niej, przypomniał sobie 
o wszystkim. 


Był to przecież dla nich tak uroczysty i świąe 
teczny dzień! Wanda odnalazła swoje dziecko, któ» 
rego tyle lat poszukiwałal.. 


Jan znalazł się w kłopotliwej sytuacji, nie wie» 
dząc co ma teraz z „sobą począć. Przypomniawszy 
sobie co wczoraj wieczorem powiedziała Vivian i co 
też potwierdził mister Cormiak, pomyślał: 

— A więc rzeczywiście nie będę musial praco: 
wać w rzeżni? Znajdę więc naprawdę inną pracę, 
przy której nie słyszy się przez cały dzień rvków i 


GRZECH NIE POPEŁNIONY 


Powieść współczesna, osnuta na prawdziwych wydarzeniach 


ICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALE LOS 


— Nie, proszę pana, do dziś jestem jeszcze są- 
downie „dziewiczy*, Jestem bardzo biedny, ale uczci- 
wy. Jestem po prostu przyjacielem Franciszka, przy- 
jacielem najserdeczniejszym i najbliższym. Spotka- 
liśmy się kiedyś w sytuacji dość tragicznej. Od tego 
czasu jesteśmy nierozłączni. 


— Więc pan wie, gdzie Franciszek jest w tej 
chwili? 


— Wiem. 

— Jest może nawet w Warszawie? 

— To zupełnie możliwe. 

— I sprowadził go pan tu ze sobą? 

— Nie. Przyszedłem sam. 

— Jakto? Dlaczego? 

Na twarzy starca odmalowało się przykre roz- 
czarowanie. Gumiak z zainteresowaniem przyglądał 
się jego oczom, pełnym wyrazu. 

— Czy bardzo by pan pragnął ujrzeć go? — za- 
pytał. 

— Czy bym pragnął? Jakże pan może nawet 

pytać? Byłbym najszczęśliwszym na świecie. Niech 
pan tylko pomyśli. Mam tylko jego jednego na świe- 
cie. Jestem od dawna wdowcem. Nie mam żadnych 
krewnych. Błagam pana, niech mi pan powie czym 
prędzej, gdzie mógłbym go odnaleźć. Chcę natych- 
miach go zobaczyć, usłyszeć... 

— Przyprowadzę go panu. 

— Kiedy? 

— Wkrótce. Za chwilę. Proszę pana tylko o za- 
chowanie spokoju, o panowanie nad sobą. Niech pan 
sobie zda sprawę, jak ogromne niebezpieczeństwo 
grozi Franciszkowi. W Warszawie, zwłaszcza... 

— Tak, tak, rozumiem doskonale. Niechże się 
pan śpieszy, drogi przyjacielu i sprowadzi mi go na- 
tychmiast. Umyślnie roześlę całą służbę na miasto. 
Będę sam w domu, sam jeden. 

— Dobrze, W takim razie zobaczymy się za 
chwilę. 

I Gumiak wstał, rozpromieniony, zachwycony 
wynikiem swej misji. Na ulicy odnalazł Pechowca, 
który spojrzał na niego pytającym wzrokiem. 

— Chodź, ojciec czeka na ciebie — rzekł Gu- 
miak. 

Po pięciu minutach wchodzili już do domu, za- 
mieszkałego przez ojca Franciszka. Ledwo pan Man- 


wrzasków zwierząt prowadzonych na rzeż?.. Nie bę: 
dę musiał nosić ubrania roboczego, przesiąkniętego 
mdłą wonią krwi zwierzęcej?.. 

Odpowiedź na te wszystkie nytania zaprzątające 
mu umysł, otrzymał zaraz od Vivian, która przez cas 
łą noc nie zmrużyła oka, jak i od Wandy, gdy ta za: | 
raz obudziła się z lekkiej drzemki, 

Wanda ujrzawszy, że Jan nakłada swój zwykły 
strój roboczy, zapytała: 

— Janku, w jakim celu nakładasz to ubranie? 
Czy oczu dzisiaj do pracy?.. 

— Nie, nie — zawołała Vivian — nie ojcze! 
Dzisiaj zaczynamy nowe życie. Nowe życie w: noz 
wym domu.., 

Jak przyjemnie i słodko brzmiały te słowa w 
uszach Wandy i Jana: 

„Nowe życie w nowym domu”. 

Zaraz też Vivian dodała: 


— Należy już wstać mamusiu. Wuj Cormick z 
pewnością zaraz tutaj przyjdzie. Lubi on, aby 
wszystko było robione szybko i pumktualnie. Musie 
cie więc przygotować się do podróży. 

Jan z zakłopotania podramał sie po głowie i rzekł 
nieśmiało: 

— Ale 

— Co za „ale'*? — uśmiechnęła się Vivian — W 
danym wypadku nie ma nad czym się zastanawiać... 
W Filadelfii dopiero uroczyście uczcimy nasze cus 
downe odnalezienie się. 

— Muszę jednak zawiadomić kierowmiciwo 
rzeźni, że porzucam pracę. Nie będą przecież wies 
dzieli, gd='e sie podziałem. 
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dyk osobiście otworzył drzwi, Gumiak, idący pierw- 
szy zapytał go: 

— Pan sam? 

— Tak, tak — odparł Mandyk nerwowo. 


Po chwili wyciągnął ramiona. Zawołał drżący- 
mi usty: 


— Franku! 


— Tatusiu, tatusiu, kochany!.. 
ciszek. 


I nie mogąc rzec ani słowa więcej obaj padli 
sobie w objęcia, wzruszeni do głębi duszy. Następnie 
ojciec zaprowadził syna do gabinetu, posadził przy 
sobie i długi czas wpatrywał się w niego. 


— Jakżeś ty się zmienił, moje dziecko — rzekł 
po dłuższej chwili. Wiele wycierpiałeś pewno? 

— Oczywiście, nacierpiałem się sporo, ale jesz- 
cze bardziej duchowo, niż cieleśnie. Bolałem nad 
moim upadkiem moralnym, nad wstydem, jaki c 
zrobiłem, jak zbezcześciłem twoje nazwisko, a zwłasz- 
cza nad naszą rozłąką, tak długą i okrutną. 

— Tak, rozumiem. Od czasu, jak twoje biedna 
matka umarła, miałeś mnie jednego na świecie. Ty też 
byłeś dła mnie wszystkim. Och, jakże cierpiałem, że 
nię mogę cię ujrzeć, jak bolałem na myśl, że tam ci 
źle, że obracasz się w środowisku morderców i zbrod- 
niarzy! Jakiż to upadek, jaka nędza, jakie poniżeniet... 

— Niestety, drogo zapłaciłem za mój gniew. Za 
jeden ruch nieszczęsny i nieopanowany dziesięć lat 
straszliwych cierpień, męczarni... 

— I całe życie złamane, splamione hańbą nie- 
zatartą. O, rzeczywiście, bardzo ciężko odpokutowa- 
łeś swoją winę. 


— Tak, tak, tatusiu. Dręczyły mnie straszne wy- 
rzuty sumienia. Na czym mi jednak teraz najbardziej 
zależy, to na twoim całkowitym przebaczeniu i za- 
pomnieniu tego, co się stało. 


— Ależ chętnie, wybaczam ci z całego serca. Nie 
mogę już mieć do ciebie żalu, skoro za swój grzech 
tak ciężko odpokutowałeś. Chodź w me ramiona. Po- 
całunkiem przebaczenia zetrę przeszłość hańbiącą 
z twego czoła. Chodź, dziecko moje... 

Chwycił go w objęcia. Wycisnął mu na czole pło- 
mienny pocałunek, a włożył w niego całe swe uczu- 
cie dla syna. 

— O, dziękuję, dziękuję ci, tatusiu — szepnął 
Franciszek, wzruszony, 

— A teraz opowiedz mi, jak ci minęły te dzie 
sięć lat i co teraz porabiasz — poprosił starzec. 

Wtem z głębi gabinetu rozległo się ostrzegawcze: 

— Cyt...! 

Ojciec i syn spojrzeli w tę stronę.., 


. — zawołał Fran- 


(Dalszy ciąg jutro) 
ESRI 


To możesz załatwić ojcze telefonicznie. Powiesz 
im krótko: „Od dzisiaj nie pracuję u panów” — za- 
wołała roześmiana Vivian. 

Należy mi się tam jednak za tydzień pracy... 

— Ile to wynosi? 

— Ponad dwadzieścia dolarów... Dlaczego mam 
im darować moją pracę? 

— Naturalnie, szkoda pieniędzy — wtrąciła 
Wanda. 

— Dwadzieścia dolarów? — roześmiała się Vie 
vian — Dam wam sto razy dwadzieścia! Nie, ojcze! 
Szkoda rzeczywiście tracić na to czasu. 

— Szkoda jednak... Nie potrwa to długo.. Dwie, 
trzy. godziny... 

— Cha, cha cha... Za trzy godziny będziemy już 
siedzieli w pociągu. No mamo, wstawaj! 

Vivian i Wanda szybko się ubrały. Również i 
Jan przebrał się, nakładając awój odświętny gamitur. 

I zanim jeszcze zasiedli do stołu, aby coś przeł 
| knąć, przyszedł elegancki, wytworny mister Cormick. 

To, co Janowi chwilami wydawało się j:szcze 
snem, stało się nagle najprawdziwszą rzeczywistością. 

Po serdecznym powitaniu mister Cormick or 
świadczył: 

— Czy państwo już wszystko załatwili? — Za 
dwie ! godziny „odjeżdża nasz pociąg... 

— Czy nie powiedziałam ci mamo, 
dzie!? — zawołała Vivian. 

— A czy już zadecydowaliście, komu darujecie 
państwo wasze meble? — zapytał mister Cormick, 

— Wanda i Jan spojrzeli na siebie zdumieni. 
Dia nich meble te były wielkim majątkiem, a mister 
Cormidk mówił o darowaniu. 

— Co to znaczy? — zapytała Wanda. 

— Wuj Cormick ma rację — oświadczyła Vie 
vian — Nie będziecie przecież zabierali takich mebli 
do Filadelfii... 

— Oczywście — zapalił cygaro mister Cormick. 
— Będziecie mieli państwo u nas lepsze i ładniejsze. 


— Ale... 
* — Tak będziel.. Rodzice Vivian są tego warci... 


Wanda i i Jan nie dowierzali własnym 
Mają więc to wszystko tutaj pozostawić?.. Łóżka, 
szafkę, komodę?.. Ach, jak długo spali oni na por 
dłodze, zanim zdołali uciułać pieniądze niezbędne na 


kupienie sobie łóżka. 
(Dalszy ciąg "E, 
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że tak bę: 


USZOM:... 


Ujęcie groźnego bandyty 


który ma na swym sumieniu sto napadów 


| pewny UUUUNAMEMA 
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p mały otwór w po 
rywce pudełka. 
Puder cleńszy I delikat- 
niejszy niż to kiedykol- 
wiek zostalo osiągnie: 
te. Jest on eteryczny. 
Wspaniały nowy zapach 
Fowiew. świeżych kwlas 
tów z Południa Francjt. 
Trzyma się cały dzień,gd 
je K 


mową (patentowany sposób) W 
1 5: Matuje cerą. Niema 


połysku na: 

si ANAA desz* 

czu lub wiatru f 
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Niezwykle gustow- 

Nowy Puder Tokalon sprępa- A 

4 rowany według oryginalnego fran- 
c<usklego przepisu znakomi ego pa- 
ryskiego Pudru Tokelon zł.1.40 i 2.50 
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as ” Może Pani przed kupnem 
ZOBACZYĆ ODCIEŃ 


PRZEZ SPECJALNY 
OTWÓR W POKRYWCE PUDEŁKA 


Na stacji w Maciejowie mies | 


zy Kowłem a Lubomlem ujęto 
gioźnego  bandytę, Michała 
( hmielawskiego, który po sze» 
regu krwawych zbrodni i napa: 
dów dokonanych w okolicach 


Warszawy, zbiegł na Wołyń, 
gdzie koło Równego posiada 
krewnych. 


imiele,rski rodem z 
Grodziska Mazowieckiego po 
znał w ubiegłym roku grożne- 
"dvtę, Andrzeja Dąbrowe 
skiego, który opuścił więzienie 
Świętokrzyskie, gdzie odbył ka 
rę za napad rabunkoiwv. Obaj 
vrzestepcy założyli spółkę bans 
dycką i dokonali w krótkim sto 
sunkowo czasie około 100 napa 
dów i kradzieży. 

Ofiarą ich padł między innye 
mi Zygmunt Wasilewski, kasier 
na stacji Bobrowniki. Po zastrze 
leniu Wasilewskiego bandyci oe 
trabowali kasę. Również na 
*acji Boża Wola pad Socha: 
czewem ciężko zranili kasjera, a 
w Wiiskitkach, postrzelili i obra 
t= ai. kupca Frenkla. Głośny 
napad pod Skułami na dwóch 
lstonoszów braci Kowalskich, 
jadacych do agencji pocztowej 


na rowerach, był również dzie: 


łem zaprzyjaźnionych bandy: 
tów. Niemniej zuchwałe były 
napady na agencje pocztowe w 
Nieborowie i Lubani, 

Po napadzie w Lubanii ban: 
dyci zorientowali się, że policja 
jest na ich tropie i postanowili 
ukryć się. Dąbrowski ukrył się 
na Ra AE A w Mszczonos 
wie, a Chmielewski pojechal na 
Wołyń. 

Dąbrowskiego ukrywającego 
się ną dnie fałszywej studni wy 
tropila policja. Bandyta stawiał 
jednak zacięty opór i został za: 
strzelony w walce, a po Chmies 
lewskim zaginął wszelki ślad. 
Dopiero przypadkowo został ue 
jęty na stacji w Maciejowie. 

Starżnik kolejowy zauważył 
trzech podejrzanie wyglądają: 
cych mężczyzn. Kiedy zbliżył 
się dc nich, jeden z nich dobył 
rewolweru i oddał do niego 5 
strzał w, które również na szczę 
ście chybiły. Dzielny strażnik 
rzucił się na napastnika i obez* 
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Do PIECZENIA 
żgmatancją 


Hulaszczy ojciec 
głodził swe dzieci 


Przed Sądem Okręgowym we 
wwie stanął Teodor Boże: 
wicz oskarżony o  bestialskie 
raktowanie swoich czworga 
nieletnich dzieci. 
Bożewicz nie dając im 'jsść, 
doprowadzał do tego, że głodne 
nawpół dzieci były zmuszone 
kraść jedzenie u sąsiadów. A 
rzy tym Bożewicz nie żałował 
mieniędzy na hulanki i doskona 
le się bawił, nie dbając o dzieci. 
Sąd skazał wyrodnego ojca 
na 8 miesięcy bezwzględnego 


zał się Chm'elewski, którego 
osadzono w areszcie w Kowlu. 


Pamiętajcie, że... miliony i krocie 
padają w ALIOCIE: 


11.000.000 zł 
11.000.000 zł m SANA 


75.000 na Nr 33611 50.000 na Nr 148915 
75.000 na Nr 176470 50.000 na Nr 106390 
20.600 na Nr 4579 20.000 na Nr 15974 

oraz szereg wielkich wygranych padło ostatnio w szczęśliwej kolekturzc 


więzienia J utratę praw ojcowie 
skich na 2 lata. 


Piękno: Cory 


w 30 loterii 
na Nr. 132138 


y wykte 


MINIMALNYM KOSZTEM 


Zmasakrowany trup robo nika 


na torze kolejowym pod Katowicami 

Służba kolejowa natknęła się| ka. Jak wykazało dochodzenie, 

na torach kolejowych między | Kluczniok popełnił samobój: 

Katowicami a Nową Wsią na| stwo, rzucając się pod przejeże 

zmasakrowane zwłoki J2eletnie: | dzający pociąg. Przyczyn despe 

go robotnika Jerzego Klucznio: | rackiegą kroku robotnika nie ue 
EEE TTW AET PAIE | StalONO. 

- Tragiczną śmiercią zginął rów 

Kalendarz dnia nież w Hajdukach robotnik Hen 

ryk Krausch, który chcąc przes 


"AL JO Te! HORODYSKA i su 


WARSZAWA, SENATORSKA 37 = 


Losy I klasy 44 Loterii już są do nabycia — Konto PKO 10297 


a e ze (Z P 
potiamy wody tusiatonóe, Mudeżaw Ay 
TREYP TEZY WW ERIE Z ENARE 


Brutalny diak areszłowany 


SOBOTA dostać się do tramwaju oai 
dził przez jezdnię i wpadł p Do oburzającego incydentu „dor Bałdyga znieważył ko» 
heian b, Ani koła przejeżdżającego samocho: |doszło przed jedną z cerkwi we |bietę słownie i uderzył ją w Proces © rabunek 
rzeja du. Krausch doznał złamania |Lwowie. W chwili, gdy Maria | warz. dziesięciu groszy 


f Jutro: Agata p m. 


|Stońca wsch. 7.37, podstawy czaszki, w następ; Buczkowska opuszczając świą» | Na skutek doniesienia diak 


Przed Sądem Okręgowym w 


zach. 16.52. stwie czego w kilka chwil po |*ynię powiedziała kilka słów po | ostał obecnie aresztowany i oe| m WE: , Ac 
| Lutego [EE wsch. 17.4, | tym zmarł. * isku do dziecka, diak cerkwi | sadzony w areszcie śledczym. x 'stochowie stanął Kazimierz 
i zach. 7.09. NZ Tarnowskich lSórach tar” ?rządzel, który zaczepił nieja» 
SS= 


-iego Dynarskiego i zażądał od 
ego 10 gr. na wódkę. Gdy Dy 
narski odmówił, zagroził mu po 


nęła się na życie 25-letnja żona 
technika kolejowego Maria Ro 
ch.-.owa, która 


Proces przy drzwiach zamkniętych 


Przed bydgoskim Sądem O» |Lisa na 3 lata więzienia. Z uza» 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1505. Urodził się Mikołaj Rej z Nar 


lw rozgoryczona 
U A ś ETA k ym odbył d wyrok 
1653. Pogrzeb Zygmunta III w Kras| niepowodzeniem, jakie ją w oe] S'E8OW yła się niecoe, sa nienia OKI można bys | iciem, . 
kowie. statuich czasach prześladowało | dzienna rozprawa sądowa prze: |ło się dowiedzieć o bestiałskim | Na rozprawie prokurator do: 
1915, Walki rosyjsko » niem. na Mar zdecydowała się popełnić samo «o snaraliżo,...1emu 26-lets | traktowaniu przez niego zniewo ał się surowego ukarania na 
zurach. bujśtwo, strzelając do siebie z| , “u Franciszkowi Lisowi, os| lonej dziewczyny. astnika ponieważ nie był to je 


PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Święta Weronika słonko przymyka. 


rewolweru. 


Na małej wokandzie... 


Cylinder przefasonowany 
czyli: „Handlowa kalkulacja" 


(A.E.) Pan Filip Stupajko sie: 

dział w restauracji przy stoliku 
i powoli sączył piwo. Był w 
batdzo pogodnym usposobieniu 
i spokojnie obserwował małego, 
łysego grubaska, który szukał 
czegoś nerwowo po wszystkich 
katach. 

Grubas przystanął w końcu, 
ocierając pof z czoła, a wówczas 
pan Stupajko zagadnął go łagod 
nie: 

— Długo tak będziesz 
szukał tego kapelusza? 

Mały tłuścioch aż drgnał. 

— A skąd pan wiesz, że kaz 
pelusza szukam? 

— Bo zdaje mi się, że siedzę 
na jakimś cylindrze. 

Przypuszczenie pana Stupajki 
okazało się trafne, a wydobyty 
spod niego kapelusz znajdował 
się w tak rozpaczliwym stanie, 
że grubas zawył ze złości i rzue 


pan 


cil się na pana Stupajkę z zaci= 
śniętvmi pięściami. 
Wywiązała się grubsza bija= 


ka. W ruch poszły kufle i bu- 


skarżonemu o zniewolenie pew» 
ne) wiejskiej dziewczyny. Przy 
nomc-y krewnych sprowadzo 
no go do sądu. Proces odbył 
sie przy drzwiach zamiknietych. 


pierwszy wvsteb. W wyniku 
ozprawy sąd skazał go na 6 
esięcy więzienia. 


Na wniosek prokuratora ska 
zanego aresztowano na sali roz 
waw i osadzono w więzieniu. v 


DINOL — DONT 


władnił go. Dwaj jego towarzy 
sze zbiegli. Zatrzymanym oka 


tzeczywiście 


W wvniku procesu skazano najlepsza PASTA do 


Nasz konkurs filmowy 


Walka jest zetari ale celowa! 


Piątkowa ranna poczta, poza kilku 


telki, wobec czego nadbiegli kel 
nerzy i ' wspólnymi siłami wys 
tzucili pana Stupajkę ża drzwi. 

Że zaś pan Stupajko bronił 
się, jak lew i wybił jednemu z 
kelnerów ząb, więc za czyn ten 
stanął przed sadem, jako oskar 


235 głosów otrzymał Nr 26 


żony. setkami kopert z kuponami — przy- 228 p M Mas 
— Za co mie wyrzucili, a nie „śni owcy 3 o tów ae |. ŚL a „o m BB 
EŃ T cja é u- 3 ” „ 380 
tego grubego? bronił się DAN |żęnie terminu głosowania o 2 dni i o pi z: Uę aj: e 
Stupajko na rozprawie. — Przee | dodanie 2-ch kuponów. 38 4 A AE 
cie on mnie pierwszy zaczął po| Uzasadnienia tych próśb były róż- 217 w v » 35 
obliczu naparzać, a dopiero późe a E D kie niż iprint Aaen gree AA 200 w» s WC 
è . s £ . 192 © L 5 
nte ih go w ślepe kiszke przys z poszczególnymi członkami Komisji 191 A: s 42 
iwaniłem Kwalifikacyjnej, aby uzyskać od nich 158 0. € Aa 
Przesłuchani kelnerzy stwiere | zgodę na 142 > 5 „ g 
dzili, że pan Stupajko mówił DODATKOWE 2 KUPONY 131 i w y ta 
rawdę Ze strony komisji redakcja nie na- 130 - v „ 47 
p t 3 , trafiła na sprzeciw. I oto spełniamy 120 > ad » 25 
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tamten gruby pierwszy zaczął. |jac do dyspozycji i 
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w dzisiejszym i jutrzejszym numerze 
naszego pisma, w którym równocze- 
śnie określamy datę zamknięcia ple- 
biscytu. 
STAN NA DZIEŃ DZISIEJSZY 

PROWADZI NR. 39 7 302 GŁOSAMI 

282 głosów otrzymał Nr 20 

277 a » 17 

262 n w u A 


tylko zaraz do bicia. A dlaczes 
gośmy pana Stupajke wyrzucili, 
a nie tego grubego? Bo pan Stu: 
pajko już zapłacił za piwo, a 
grubas jeszcze nie. 

Sąd skazał pana Stupajke za 
wybicie zęba na tydzień aresztu. 


KUPON 
do 


PLEBISCYTU FILMOWEGO 


261 głosów otrzymał Nr 15 
242 a a » 


Oddaję swój głos na Nr.— 


PENN 


Nr. 


Krwawy terror bojówek 


na Rusi Podkarpackiej 


UNGWAR. Ponowny przy 
jazd generała Prchali na Ruś 
Podkarpacką wywołał w sfe: 
tach wołoszynowskich prawe 
dziwą 
ła swój wyraz w terrorze bojós 


wściekłość, która znlaze | Wołoszyna 


wek wobec pozostałych na Ru 
si Podkarpackiej Czechów. 

W S$walawie doszło do ostre 
go starcia pomiędzy bojówkami 
a osiadłymi tam 
urzędnikami į kolonistami czese 


Alfons XII gratuluje gen. Franco 
z okazji ostatnich zwyciestw 


BURGOS. Między b; królem 
hiszpańskim Alfonsem XIII<ym 
i gen. Franco dokonana została 
wymiana depesz z racji zdoby: 
cia Barcelony przez hiszpańskie 
wojska narodowe. 


EPEE REEI R TK LTZ TERA TT PRO END 
ZŁÓŻ GROSZ OFIARNY 
NA POMOC ZIMOWĄ. 
ESPOT) FEP TAT PLO TZ TIRA PTY 
Głodowy strajk 
więźniów 
„SAN QUENTIN (Kalifor: 
nia). W tutejszym więzieniu, 
największym w Stanach Zjedno 
czonych, wybuchł strajk głodo: 
wy 4000 więźniów na znak pro: 
testu przeciwko złemu odżywia» 
niu. 
Dyrektor więzienia ogłosił zaz 
Kaz opuszczania cel przez więże 


ów do czasu zakończenia straj 
U, 


B. król Alfons XIII-y złożył 
w swej depeszy Życzenia dla 
gen, Franco i prowadzonej przez 
niego walecznej armii oraz wyra 
zy wdzięczności swej, jako Hisz 
pana, wraz z zapewnieniami o 
swym zaufaniu i solidarności z 
odradzającym się narodem, 

Podobną depeszę wystosował 
również trzeci syn b. króla Al 
fonsa XIIlgo Infant Don Juan 
do gen. Franco, który na oba 
telegramy odpowiedział wyrazaż 
mi podziękowania, 


kimi. W obronie mieszkańców 
czeskidh stanęło wojsko, które 
utwarło ogień z karabinów ma» 
szynowydh na bojówkarzy. Po 
obu stronach są zabici i ranni. 

Krwawe wypadki w Swala 
wie spowodowały rozbrojenie 
w wielu miejscowościach bojów 
wek  wołoszynowskich przez 
woj z rodkazu generała 


W paru miejscowościach o~ 
gloszono nawet stan wojenny. 


Zatonął statek wraz 
2 załogą 


LIZBONA. W czasie gwałtow 
nej burzy zatonął wczoraj na rze 
ce Tejo w pobliżu Santarem sta 
tek transportowy. 

, Pięciu członków załogi utone- 
o. 


Sanize praktyczna półbwchi ówmikia 
sa rwojęch peas wadzk 


8: 


"a 


męska pólbuciki « kotatwe czerzym 
*kresrwym. Je kreits gamy aorty 


8-0 


1AGAŃCZ — a "woly, Sa mecza 
gam speóy 


Ostateczna walka na granicy francuskiej 


między 200-tysięczną armią hiszpańską a wojskami «en. Franco? 


PARYŻ. Ministrowie spraw 
wewn. Serraut oraz sprawiedli- 


SPORT 


MECZ PIŁKARSKI 
W KRAROWIE 

W czwartek odbył się w Krakowie 
pierwszy w r. b. mecz piłkarski po- 
iniędży drużynami Garbarni i Cra- 
covii. Zawody toczyły sią na ośnie= 
żonym boisku, W obu drużynach wy- 
stąpiło kilku nowych zawodników z 
zespołów rezerwowych. 

Przez cały okres zespół ligowy Cra 
covii górował nad beniaminkiem li- 
gowym, Garbarnią. 

Zwyciężyła Cracovia w stosunku 
4:1, Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Myszkowski, Młynarek, Korbas i Ma 
dryga. Dla Garbarni — Pazurek IL. 

BORSERZY „ELEKRTRITU* 

ZREMISOWALI Z „GWIAZDA“ 

We czwartek rozegrany został w 
warszawie towarzyski mecz bokser- 
skl pomiędzy wileńskim Elektritem a 
stołeczną Gwiazdą, zakończony wy- 
nikiem 8:8. 

Wyniki techniczne w kolejności 
wag od muszej do ciężkiej notuje- 
my: 

Rotholc (G) pokonał 
Lendzina. 

Zausznicki (G) wypunktował Bol- 
eewicza. 

Zysman (G) pokonał 
Krasnopiórowa. 

Malinowski (E) pokonał na punkty 
Żytnika. 

Kulesza (©) wygrał na punkty z Za 
telem., 

Berg (©) znokautował 
starciu Międzyrzeckiego, 

Jeleń (G) wygrał na punkty z Bo- 
rysem. 

Blum (E) zwyciężył na punkty Al- 
berta, 

SYRENA POKONAŁA PIĘŚCIARZY 
FLOTY GDYŃSKIEJ 13:3. 

W czwartek w hali Syreny w War- 
szawie odbył się mecz bokserski po- 
między gdyńską Flatą i stołeczną Sy 
reną, zakończony zwycięstwem dru- 
żyny stołecznej w stosunku 13:3. Wy- 
nik ten krzywdzi nieco pięściarzy 
Floty, którym z przebiegu spotkania 
należały się jeszcze dwa punkty. 

Wyniki poszczególnych spotkań w 
kolejności wag przedstawiają się na- 
stępująco: 

Raśkiewicz (S) zremisował z Iwań- 
skim. 

Sobkowiak (S) pokonał Gwardzika 

Kozłowski (5) wygrał po równo- 
rzędnej walce z Koleckim. 

Wasiak II (S) zwyciężył na punk- 
ty Jaworskiego. Wynik remisowy bar 
dzięj by odpowiadał stosunkowi sił. 

Interesującą walkę stoczył Kol- 
czyński (S$) z Wasiakiem I. W pierw- 
szym starciu Wasiak przypuszcza 
gwałtowny atak, który Kolczyński 
przetrzymał, a w drugiej rundzie 
przeszedł sam do ofensywy, zmusza- 
jąc przeciwnika do poddania się. 

Włostowski (S) obchodzący mały 
Jubileusz 25-ej walki, odniósł zwy- 
ciestwo nad Błaszakiem. 

Doroba II (S) po nieciekawej wal- 
ce, prowadzonej niezbyt czysto, zwy= 
mieżył Knikę II. 


na punkty 


na punkty 


w drugim 


W ostatniej walce dnia Węgrowski 
(Flota) wygrał przez techniczny k. o. 
w 1-ej rundzie z Dorobą 1. 

DWA MECZE MIĘDZYMIASTOWE 

LwÓW (tel.). W środę ! czwartek 
rozegrane zostały we Lwowie dwa 
mecze bokserskie z udziałem repre- 
zentacji Pomorza. W środę przeciw= 
nikiem drużyny pomorskiej był dru- 
gi garnitur Lwowa, który po zacię- 
tej walce uzyskał zwycięstwo 9:7. 

W czwartek stanął na ringu tepre- 
zenńtacyjny garnitur Lwowa, który 
przegrał niespodziewanie, lecz zasłu- 
żenie w stosunku 7:9. 

PORAŻKA KUSOCIŃSKIEGO 

W bali Akademii W, F. na Biela: 
nach odbyły się w niedzielę zawody 
lekkoatletyczne panów o mistrzostwo 
ckręgu warszawskiego. Na pierws 
plan w rozegranych  konkurencj 
wysunęły się dwa interesujące pojes 
dynki na 1000 m. i na 3 klm. 

W pierwszym biegu spotkali się Sta 
niszewski, Kusociński, Libera i Mu: 
lak. Bieg był wyjątkowo ciekawy. 

Początkowo na pierwszych trzech 
okrążeniach (okrażenie wynosi nie: 
wiele ponad 200 m.) prowadzenie 
zmienia się co chwila. Później na czo 
ło wysuwa się Staniszewski, którego 
atakuje bezskutecznie Kusociński. 

Na ostatmim wirażu Staniszewski fi 
niszuje, odrywa się od Kusocińskiego 
i wygrywa bieg. Finisz Kusocińskie» 
go nie zmienił sytuacji. Wyniki tech= 
nicznę: 1) Staniszewski (Syrena) 2:43, 
2) Kusociński (Warszawianka) 2:44,9, 
3) Libera (Warszawiankaj, 4) Mulak 
(Skra) 2:49,2. - 

W biegu na 3000 m. doszło do cieka 
wego pojedynku między Hermanem 
a Wirkusem, 

Wyniki: Isszy Herman (Polonia) 
9:162, 2) Wirkus (Warszawianka) 
9:17. 

PORAŻKA BOKSERÓW OKĘCIA 
W ŁODZI 

ŁÓDŹ (tel.). W Łodzi odbył się to- 
warzyski mecz bokserski między ze- 
społami K, S, Geyer i K., S. Okęcie 
(Warszawa). Zwycięstwo odnieśli ło- 
dzianie w stosunku 9:7. Z ważniej- 
szych walk na wyróżnienie zasługu- 
ją następujące: 

W wadze piórkowej Czórtek (O) po 
konał wysoko na punkty Dolatę (G). 
W tej samej wadze Augustowicz (G) 
pokonał Millera (O). 

W lekkiej Bąkowski (O) pokonał 
na punkty Kulibabkę (G). 

W średniej Pisarsk: (G) zwyciężył 
przez fechniczny nokaut w trzeciej 
rundzie Leobiaka (O). 

POGOŃ KATOWICKA MISTRZEM 
HOREJOWYM ŚLĄSKA. 
KATOWICE (tel). W Katowicach 
odbył się ostatni mecz z serii zawo- 
dów hokejowych o mistrzostwo Ślą- 
ska pomiędzy katowicką Pogóńią a 
a K. S. Zaolzie Trzyniec. Zwycięży- 

ła Pogoń 5:2 (0:0, 0:1, 5:1). 

Po tym meczu Pogoń zdobyła de- 
finitywnie mistrzostwo hokejowe 
Śląska na rok bieżący. 


wości Rucart powrócili w czwar 
tek rano do Paryża z inspekcji 
granicy pirenejskiej i natych- 
miast udali się do prezydium Ra 
dy Ministrów, gdzie odbyli dłuż 
szą konferencję z prem. Dala- 
dier. 

Przedmiotem tej rozmowy by 
ła sprawa dalszego postępowa- 
nia rządu francuskiego w stosun 
ku do uchodźców hiszpańskich. 

Mimo pewnego uspokojenia 
na granicy i osłabienia napły- 
wu uchodźców, władze francu- 
skie liczą się jednak w najbliż- 


nymi komplikacjami 

Upadek miasta Vich, główne- 
go punktu strategicznego ostat- 
niej linii obrony republikań- 
skiej, zbliża coraz bardziej wal- 
kę do granic Francji. 

Do pogranicza francuskiego 
dochodzą informacje z Katalo- 
nii, iż oddziały republikańskie 
czynią przygotowania do budo- 
wy fortyfikacyj tuż w pobliżu 
granicy francuskiej. 

Francuskie czynniki admini 
stracyjne obawiają się, aby o- 
stateczne walki, w których zetrą 


szych dniach z nowymi poważ- | się 200-tysięczna armia kataloń 
PLAE A RRR I ŁZE) 


Niemcy budują lodzie podwodne 


Korzystając z warunków umowy z W. Brytanią 


BERLIN. Niemieckie biuro 
infomnacyjne donosi: w grud» 
niu r. ub, rząd niemiedki zawia 
domił rząd brytyjski, że zamie 
rza skorzystać z pewnych upra 
whit, przysługujących mu z 
niemiecko + brytyjskiego ukła: 
du morski 2-1935 r, 

Ww dniu 30 grudnia r. ub, od 
były się w Berlinie utrzymane 
w przyjaznej atmosferze rózmo 
wy na temat pewnych zagad» 


meń, wynikających z zamiaru 
korzystania przez Niemcy z 


tych mieh, 
W dniu 10 stycznia b. r. rząd 


miemiecki nadesłał rządowi bry 
tyjskiemu pismo, w sprawie 
swych zamiarów  wyłuszczo* 
nych podczas wspomnianych 
rozmów. Z pisma tego wynika, 
że Niemcy począwszy od roku 
1959 będą zwiększały tonaż 
swych łodzi podwodnych do 


ska z kilkusettysięczną armią 
gen. Franco nie odbyła się tuż 
nad granicą francuską. 

Sprawa ta stawia na porząd- 
ku dziennym kwestię organiza- 
cji wojskowego zabezpieczenia 
granicy francuskiej i niedopusz- 
czenia zarówno do naruszenia 
spokoju na pograniczu francu- 
skim przez przeniesienie się wał 
ki, jak również bezładnego prze 
chodzenia granicy przeż rozbitę 
oddziały. 

Pogranicze francuskie zostało 
już obsadzone przez poważne si- 
ły wojskowe. 


arytetu z imperium  brytyjse 
kim oraz do uzyskania umów 
nej granicy, 

Prócz tego Niemcy  przerów 
bią dwa znajdujące się obecnie 
w budowie krążowniki o poje 
mności 10.000 ton w ten aib, 
że przejdą one z klasy B. do 
klasy A, 

Niemcy wykorzystują w tem 
sposób rózne im na za 
sadzie prawo. 


Rząd hiszpański obradował w podziemiach 


nad obecną sytuacją i nową taktyką 


PARYŻ. Według nadesła« 
nych tu doniesień, w podzie” 
miach zamku w Figueras, pres 
mier rządu republikańskiego 
Negrin, zwołał ub. nocy posie: 
dzenie Kortezów. 


Na zebranie to przybyło tyle 
ko 62 posłów, pozostalych 106 
posłów, z pośród których wielu 


zbiegło do Francji, poprzestało 
na nadesłaniu zawiadomienia, iż 
z góry przyjmują uchwały po» 
wzięte przez zebranych. 

Prem. Negrin wygłosił na tym 
posiedzeniu przemówienie, zapo 
wiadające dalsze prowadzenie 
walki na obszarze Katalonii, a 
w wypadku porażki, przeniesie* 
mie walk pod Madryt. 


Premier Negrin nie ukrywał 
powagi sytuacji, po czym zebra 
ni uchwalili dalsze prowadzenie 
wojny, 


Wielu posłów —.róciło się 
ostatnio do przedstawicielstwa 
francuskiego w celu użyskańia 
wiz paszportowych na wjazd do 
Francji. 


Nagła śmierć kata 


na stacji kolejki 


PARYŻ. W czwartek rano, 
o godz. 7 min. 45 na stacji ko» 
lejki podziemnej Saint Cloud 
stracił nagle przytomność jeden 
z pasażerów w chwili gdy: kupo 
wał bilet, W/ezwane otowie 
ratunkowe przewiożło go do 
szpitala, gdzie stwierdzono, że 
był to 75 lemi, słynny kat pa» 
ryski A. Deibler, który zmarł 
nagle na udar serca. 


Deibler był znany w całej 
Francji, ponieważ już w 4 poko 
leniu był katem paryskim. Roz 
dzina Deiblerów objęła te funk 
cje po rodzinie słynnego kata 
wielkiej rewolucji francuskiej 

Deibler był ostatnim z rodu 
i w tej chwili — jak pisze pra» 
sa paryska — funkcje po nim 
obejmie prawdopodobnie jego 
siostrzeniec Obrecht, który był 


dotychczas jego pierwszym po 
moonikiem. 


Strajk windziarzy w 600 


drapaczach chmur 
NOWY JORK. Personel obr 
sługujący windy w 600 drapae 
czach chmur w dzielnicy handlo 
wej Nowego Jorku, przystąpił 
w dniu wczorajszym do strajku 
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WSTRZASAJACA POWIEŚĆ 


SKO WOJNIE, BO 


Aniela przybyła w asyście wywiadowców na stację Wi 
szniewo, gdzie ię oczekiwał doktór Karski, który wręczył 
wywiadowcom akt zwolnienia. Wywiadowcy zażądali, aby 
udał się wraz z nimi do Petersburga. 


— Ach, to taki kłopot dla mnie... — odrzekł do- 
któr — Naprawdę, nie rozumiem panów... Jedno 
z dwojga: albo macie panowie do mnie zaufanie, albo 
też nie... Sprawia to na mnie takie wrażenie, jak gdy- 
byście panowie podejrzewali, że nakaz zwolnienia 
jest sfałszowany. 

Ten trick udał się doktorowi Karskiemu wyśmie- 
nicie,. Wywiadowcy pomyśleli sobie: gdyby nakaz 
był stałszowany, ten elegancki pan nie mówiłby 
w taki sposób... 

— Ależ, nie chodzi wcale o to!... — usprawiedli- 
wiali się wywiadowcy — Gdybyśmy podejrzewali, że 
nakaz zwolnienia jest sfałszowany, aresztowalibyśmy 
pana na miejscu... Ale... Nigdy nie wypadło nam jesz- 
cze w taki sposób zwolnić aresztowanego... Dlatego 
też musi pan wraz z nami pojechać do Petersburga... 

— No, ale to jest związane dla nas z kłopotem... 
— oświadczył doktór, który wyjął z kieszeni sturu- 
blowy banknot i dodał: jestem naprawdę gotów prze- 
maczyć do dyspozycji panów sto rubli'na „Czerwony 
Krzyż“ za zwolnienie mnie z tak zbytecznej proce- 
fury... 

Doktór odegrał znakomicie swoją rolę. 

— Zresztą, pragnę zaproponować panom co in- 
iego, jeśli mi nie ufacie, mogę pozostawić panom mój 
paszport, który odbiorę w prokuraturze... 

Wywiadowcy paszportu nie zabrali. Szybko wzię- 
i sturublowy banknot na „Czerwony Krzyż”... W da- 
iym wypadku uważali, że ich własna kieszeń jest 
niemniej warta, aniżeli „Czerwony Krzyż“, 

Wywiadowcy pozostali na stacji, zaś doktór z mil- 
wącą wciąż Anielą opuścił mały dworzec, udając się 
w stronę auta. A gdy wsiedli do auta, dopiero wów- 
%as odezwała się Aniela: 

— Panie doktorze, ale jak się to stało? W jaki 
posób 

Dał jej znak ręką, aby teraz zamilkła i o nic nie 
jytała, wskazując na szofera. 

Auto pomknęło szybko szosą: w oczach Anieli 
derliły się łzy radości. 


Tego samego dnia przed wieczorem na stacji 
Wiszniewo, wysiadł Rasputin, za nim kilku wywia- 
lowców, którzy mieli powierzoną nad nim pieczę. 
Szli z dala za nim, pilnując go dyskretnie. 

Szedł przed siebie pewnym siebie, ociężałym 
rokiem, rozglądając się wokoło na wpół zmrużonymi 
iczyma, jak gdyby kogoś szukał. 

Gdy zaś spostrzegł, że nikt go na dworcu nie 
kzekuje, że nie ma żadnej bryczki, burknął zagnie- 
sany: 

M Ech, co to za swołocz!... Kazałem, a oni nic... 

Zawołał jednego wywiadowcę, który szedł tuż 
a nim i rozkazującym głosem powiedział: 

— Sprowadź jakąś bryczkę, albo po prostu fur- 
fankę... Nie mam ochoty łazić na piechotę... 

Wiele czasu minęło zanim wywiadowca powró- 
ił i sprowadził starą, zakurzoną bryczkę. Rasputin 
agniewany zapytał furmana: 

— Czy wiesz, gdzie jest majątek Popowa? 

— Czemu miałbym nie wiedzieć? 

— Ruszaj, sukin synu! 

Furman nie zdawał sobie sprawy z kim ma do 
zynienia, spojrzał zachmurzony na pasażera, który 
icale nie miał wyglądu wielkiego pana i odrzekł: 

— Hej, nie wiem, kto z nas dwóch wygląda na 
kin syna... > 

Rasputin podniósł się zagniewany, uderzył fur- 
iana po karku i wrzasnął: 

— Ruszaj, sukin synu! 

Furman miał zamiar rzucić się na Rasputina; 
le w tej chwili zbliżyło się do niego kilku wywia- 
owców z rewolwerami w ręku. 

— Bierz lejce i jedź! wrzasnął jeden 
nich — Kiedy ci powiadają jechać, to jechać... To 
iładza jedzie, rozumiesz chamie? — krzyczał na fur- 
tana. » 

Jak włatza, to zupełnie ihna sprawa... Że władza 
ije, do tego jest już przyzwyczajony... Ale ten wca- 
tnie wydaje się być jakimś naczelnikiem albo ko- 
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misarzem... Raczej wygląda na wiejskiego popa... Ale 
trudno, co może uczynić?.. Obawia się lufy rewol- 
weru. j 

Burknął coś pod nosem, pociągnął lejce bryczki, 
która poczęła kołysać się na wyboistej drodze. 

— Bebechy ze mnie wytrząśniesz, ty padlino! — 
wrzeszczał Rasputin — Też mi bryczka... Żółć we 
mnie pęknie... 

-— Nie mam lepszej! — odrzekł furman. 

Po upływie pół godziny bryczka zatrzymała się 
przed wysokim murowanym parkanem: na spotkanie 
wybiegł im pies i zaczął szczekać. Wobec tego, że 
wokoło panował mrok, oświetlił sobie Rasputin dro- 
gę elektryczną lampka. 

W na wpół otwartej furtce ukazał się wysoki, 
barczysty pan z latarką w ręku. W latarce paliła się 
świeca. 

— Kto tam? — zapytał basowym głosem wysoki, 
barczysty mężczyzna, 

— To ja... Grigorij Jefimowicz... 
putin i zeskoczył z furmanki. 

Pies bezustannie szczekał, Wysoki, barczysty 
mężczyzna szedł na spotkanie Rasputina i uniżo- 
nym, uległym głosem powiedział: 

— Ach, to pan?... A gdzie jest dziewczyna, któ- 
ra miała tu przybyć?... Sądziłem, że ona przyjedzie 
przed panem... 

Rasputin wyprostował się i spytał zdziwiony: 

— Jak to? Więc ona jeszcze nie przybyła?... 
tu jeszcze nie ma? 

Z ust jego posypały się najbardziej pospolite 
przekleństwa i po zapłaceniu furmanowi za podróż, 
odezwał się do wysokiego, tęgiego mężczyzny: 

— Do stu par beczek!... Nie rozumiem, co tu się 
dzieje!... 


— odrzekł Ras- 


Jej 


Dzwonię, powiadają, że już ją tu wysłano... 


(r.) Życie na terenie wielkie: |mi? 
go miasta różni się bardzo zna: 
cznie od warunków bytowania 


na wsi. Rozpatrując te sprawy z 


on za 
stwierdzić możemy z 
nowczością, iż mieszkańcy miast 
znacznie bardziej podatni są 
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punktu widzenia zdrowotności, | odpowiednie badania w tym kie 


Niestety, jednak działalność Ine 


ATERŚTWIE : MI kosci W 


Pytam się: na pewno? Powiadają: tak, na pewno! 
Miałą przybyć tu pociągiem o dziesiątej z rana!.. Ech, 
niech to licho porwie!... Gdzie się obrócisz, v 'szędzie 
tylko łotry i łobuzy!... Tylko pieniądze im dawać, ale 
nic nie potrafią załatwić: trudno, przenocuję tutaj, 
teraz nie będę wracać... Che, che, che... Sądziłem, że 

sobie trochę pofolguję tej nocy... Powiadam ci, Ste- 
fan Gawryłowicz, dziewczynka — złoto!.. Póki ży- 
jesz, jeszcześ takiej nie miał... Wszystkie księżniczki 
mogą się przed nią schować... A uparta, jak jasna 
cholera... Chciałem przełamać jej opór: a tu masz, 
wcale nie przyjechała!.. Ach, to ja jutro sobie poga- 
dam z tym pieskim-niebieskim prokuratorkiem... Za- 
śpiewam mu tak, że mnie popamięta... Z takimi pro- 
kuratorkami nie lubię patyczkować się... Poszoł von 
i koniec! Dla Rasputina trzeba mieć trochę szacunku... 


Z ust jego cuchnęło wódką: ziemianin, do któ- 
rego Rasputin przybył, zaprosił go do swej jadalni. 
kazał podać do stołu najlepsze potrawy, najlepsze na- 
poje. Mimo, iż Rasputin był porządnie podchmieło- 
ny, pił dużo. Pod tym względem budził podziw nawet 
pijaków. Potrafił litrami pić likier, wódkę, a mimo 
wszystko trzymać się pewnie na nogach. Nigdy nie 
tracił przytomności umysłu! Tylko, że gdy był już 
zupełnie pijany, lubił chwalić się, że utrzymuje in- 
tymne stosunki z carycą i różnymi księżnymi... 

Nazajutrz z rana przybył Rasputin pierwszym 
pociągiem do Petersburga. Z dworca udał się do pro- 
kuratora, który kierował sprawą Anieli. A chociaż 
w poczekaini pełno było interesantów, sekretarz za- 
meldował Rasputina prokuratorowi. 


Pełen gniewu, wzburzony wpadł jak dziki zwierz 
do gabinetu prokuratora. 


hanis ciag jutro) 


Do Casablanki przybył szef sztabu Marynarki Francuskiej wiceadmirał Darlan, dla odbycia 
PPR” francuskich area marskich. 
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Choroby nerwowe niszczą społeczeństwo 


Instytut Higieny Psychicznej musi otrzymać środki 
na prowadzenie prac zapobiegawczych 


|miernie paląca. Z własnego do: 


Na terenie stolicy istnieje In- świadczenia wiemy doskonale; 
stytut Fligieny Psychicznej. Ma 


ze na każdym kroku widzimy 


zadanie przeprowadzać | wszędzie ludzi nerwowych, roze 

drażnionych, inaczej poprostu 

całą stas runku oraz udzielać porad licz.| mówiąc: chorych. W przeważa» 
nie zgłaszającym się pacjentom.|jącej większości wypadków 


przyczyny tego są niezmiernie 


pamietaj 0 pomocy 7 
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wszelkim zaburzeniom i choroz 
bom nerwowym. 

Szybkie i gorączkowe tempo 
życia, wytężona 1 nerwowa praz 
ca w „połączeniu z najprzeróżniej 
szymi wstrząsami i niespokojną | 
atmosferą, są właśnie tymi przy 
czynami, rozstrajającymi psychi- 
cznie. Jak uchronić się przed 
tymi zgubnymi dla nas wpływa 


Stytutu hamowana jest w wiel- 
kiej mierze brakiem odpowied: 
nich funduszów. 

Mimo tego skrępowania, Ine 
stytut wraz z swymi filiami na 
prowincji przeprowadził w roa 
ku ubiegłym 3.536 badań, udzie 
lając wiele zbawiennych porad. 
|: Kwestia. należytego rozwinię: 
cia prac Instytutu staje się nieze 


błahe, pociągają jednak za sos 
bą nieraz bardzo poważne nas 
stępstwa, wskutek stopniowego 
opanowywania całego naszego 
ustroju nerwowego, 

Wierzymy głeboko, że środe 
ki pieniężne znajdą się szybko, 
Konieczne jest to ze względu na 
zdrowie psychiczne całego spo: 
łeczeństwa. 
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ubezpieczalnianym 


Z sieni domu nr. 38 przy ul. 
Słowackiego wychodzi grupa 
ludzi. Otulają. się w co kto ma: 
paltociny, chustki... Dzień, choć 
styczniowy jest nieznośnie wietrz 
ny i deszczowy. Ciężkie zwały 
chmur robią przygnębiające wra- 
żenie. Przy drzwiach biała tab- 
liczka z  charakterystycznym 
zielonym drukiem i znaczkiem: 
siedziba lekarza domowego U- 
bezpieczalni Społecznej. 

Dr. Bierzyński kończy przed- 
pełudniowe przyjęcia. Ostatni 
pacjent ubiera się: czeka jesz- 
cze na receptę. 

A czy pan doktór zapisze 
mi tran? — pyta. 

— Nie. A po co? 

— Bo lubię. Czasem lubię 
sobie przyrządzić ze śledzikiem... 
Trochę się nie rozumiemy. 
Uważam, że tran jest lekarst- 
wem i stosuję tam, gdzie po- 
trzeba tego wymaga. Sledzie 
przyrządzi pan sobie z oliwą. 

Ubezpieczony wydął wargi. 

— Te za co się płaci?.. — 
rzucił z przekąsem. 

— Niech pan spróbuje za- 
płacić za ciągłe wizyty pana, 
żony, dzieci, w gabinecie lekar- 
skim i u siebie w domu: za le- 
karstwa itd. — a przekona się 
pan za co. 

— Jakby się było zdrowym... 

— To też ja nie zarzucam 
nie panu — przerwał lekarz — 
Skore trzeba, leczę. Ale są pe- 
wne granice... 

Lekarz pakuje przyrządy do 
teczki: słuchawki gumowe, przy- 
rządy do robienia zastrzyków. 
Na stole leżą dane statystycz- 
ne z pracy. Cyfry wykazują dość 
duże wahania: 25 do 45 przy 
jęć dziennie, wizyty na mieście 
7 — 6, 8 — 6 dziennie. 

— Rejon mam olbrzymi — 
mówi dr. Bierzyński — a choć 
dalsze wyjazdy do ubezpieczo- 


-nych są rzadkie, niemniej zda- 


rzają się kilkunastokilometrowe, 
jak na przykład wyjazd do 
Wadlewa (25 km.), do Dłutowa 
(choć to nie nasz już teren...). 
Sam rejon miejski — to dziel- 
nice robotnicze (huty), bezro- 
botnych i robotników sezono- 
wych (baraki) itp. — przepeł- 
nione schorzeniami, spowodo- 


"wanymi przy pracy lub z nią 


związanymi, aczkolwiek nie ob- 
jęte są rubryką „chorób zawo- 
dowych“. Nazwijmy je zatym 

ółzawodowymi. Bardzo często 


leczę zapalenie spojówek — 


schorzenie to powstaje nagmin- 


„nie u hutników podczas pracy 


przy silnym blasku ognia. Rzad- 
ko kto z robotników może so- 


- bie pozwolić na luksus kupie- 


nia ciemnych okularów. Fabry- 
ki ich nie dają. Ciekawy przy- 
czynowo był wypadek, kiedy 
od ustawicznego kręcenia w 


i+ przegubie ręką z rurką szklaną 
"nastąpiło u hutnika zapalenie 
„ścięgien ręki. 


To schorzenie 
było klasycznie zawodowe! A 
w okresie letnim! Boże Ty mój! 


Ileż, tu zachorowań żołądko- 


wych. Wprawdzie specyficzne 


„warunki pracy w hutach szkla- 


nych w upale wewnętrznym i 
zewnętrznym wywołują silne 
pragnienie, które robotnicy ga- 
szą pijąc na umór wodę byle 
jaką, kiedy i jak się da. Jestem 


Piotrków Trybunalski, w styczniu. 


uczę ich umiaru bez masowego 
uświadomienia. Toteż, sądzę, 
że w interesie każdego więk- 
szego zakładu przemysłowego 
powinno być posiadanie swo- 
jego lekarza, któryby miał na 
te rzeczy wpływ. 

Idziemy w zawieruchę na 
zgłoszone wizyty. ' 

W jakiejś schludnej suterynie 
odwiedzamy wycieńczoną ata- 
kiem nadwątlonego serca sta- 
ruszkę. Zyje zastrzykami. Le- 
karz pada puls, temperaturę, 
osłuchuje uważnie; stwierdził 
poprawę. Teraz robi szósty ko- 
lejny zastrzyk. 

— Ten wypadek — objaśnia 
po wyjściu — jest setnym po- 
twierdzeniem, że miedawna 
reorganizacja naszej pra= 
cy jako ubezpieczalnianych le- 
karzy domowych daje pomyśl- 
ne rezultaty. Nie pełnimy teraz 
kolejnych, ogólnych dyżurów 
nocnych w mieście. Skończyły 
się skargi lekarzy na nadużycia, 
gdyż wzywano ich zbyt często 
do wypadków błahych i nie 
nagłych, gdy jednak zdarzyło 
się coś poważniejszego lekarz 
po dyżurze tracił kontakt z 
chorym, oczywiście szkodą dla 
ubezpieczonego. Każdy ma te- 
raz to, co wypracował: jeżeli 
wychował sobie typ ubezpie- 
czonego, 


który współpracuje. 


z lekarzem — w porządku. — 
Napewno nie notuje zbędnych 
alarmów nocnych. Za to w wy- 
padkach poważnych i nagłych, 
bez błądzenia i szukania adre- 
sów natychmiast udziela istot- 
nej pomocy. Nie traci z chory- 
mi kontaktu ico bardzo ważne 
znając środowisko, w którym 
ubezpieczony bytuje, a niejed- 
nokrotnie jego samego z daw- 
niejszych wizyt, przystępuje do 
zabiegów z sumą wiadomości 
potrzebnych "do postawienia 
najwłaściwszej diagnozy. 

Idziemy dalej. 

Mimo woli nasuwa się okreś- 
lenie, że dr. Bierzyński jest le- 
karzem suteryn i strychów. — 
Zna swój rejon dokładnie, pa- 
mięta każde poważniejsze za- 
chorowanie i wylicza w węd- 
rówce po rozmaitych zakamar- 
kach, odwiedzając i niezgłoszo- 
nych rekonwalescentów a to 
po groźnym zapaleniu płuc, a 
to po skomplikowanej grypie, 


t. p. | 

— Lepiej doglądać zawczasu... 
— mówi przezornie. — Często 
się komplikuje. 

Wędrówka taka przeciąga się 
w kilkugodzinne, żmudne bro- 
dzenie w błocie, wciągania się 
na piętra, badań, zabiegów, 
pisaniny. R. B. 


Niepowetowana strata 


— Straciłem milion złotych! 

— Oszałałeś? Gdzie, kiedy, 
jak? 

— Właśnie przed chwilą... 

— E, blagier z ciebie, prze- 
cież zawsze byłeś, goły jak 
święty turecki, a tu od razu 
przegrywasz milion złotych... 

— Czekaj wysłuchaj mnie. 
Otóż dzisiaj padł milion zło- 
tych na nr. 98.632... 

— A tyś miał nr. 98.633. Sta- 
ry kawał. 

—- Więc dowiedz się, że mia 
łem nr. 98,632! 

— No to wygrałeś! Winszu- 
ję ci! 

— Mówię: miałem, a nie mam. 

— Więc coś z nim zrobił? 

— Miałem go przed kilku laty 

— To czemuś go zmienił? 

— Nie zmieniałem goi t 
jest całe moje szczęście, bo 
inaczej wpadłbym w rozpacz z 
żalu ze straconym milionem. 
Pamiętasz mój wyjazd do .Pa- 


wyjazdu prze- 


a m KKR 


stałem grać, a wtedy właśnie 


miałem numer 98.632. Patrz| 


jest jeszcze zanotowany w no- 
tesiku z tamtego: okresu. 

— A po przyjeździe? - 

Byłem zajęty zapomniałem o 
grze na loterii... Tak, nie dato- 
wałbym sobie, gdybym przes- 
tał grać lub zmienił numer 
pod wpływem jakiegoś chwilo- 
wego kaprysu. 

— Nie przejmuj się trochę 
cierpliwości i napewno wygrasz 
na inny los. ; 


— Możliwe, ale jeden milion 
straciłem... Całe szczęście, że 
to nie ostatnia loteria i że 
jeszcze nie jeden milion pad- 
nie. Muszę go zdobyć na ten 
numer, który teraz posiadam. 


— Zobaczymy kto prędzej 
ten cel osiągnie, bo i ja mam 
los do pierwszej klasy czter- 
dziestej czwartej Loterii. Kto 
wie, czy już w ciągnieniu, roz- 
poczynającym się 25 lutego, nie 
padnie dla mnie większa wy- 
grana. 


Piotrków w dniu Imienin 
Pana Prezydenta 


Dzień imienin Pana Prezy- 
denta R. P, Ignacego Mościc- 
kiego był obchodzony w Piotr- 
kowie bardzo uroczyście. Gma- 
chy publiczne oraz domy pry- 
watne przybrano chorągwiami 
o barwach narodowych. W świe- 
tlicach i szkołach odbyły się 
okolicznościowe pogadanki. 

Po nabożeństwach, odpra- 
wionych w świątyniach wszyst- 


„jednak przekonany, że nie na-wich wyznań o godz. 10 odby- 


ła się Msza św u Fary, cele- 
browana przez ks. Dziekana 
Goździka w- obecności przed- 
stawicieli władz rządowych i 
samorządowych z p. Starostą 
Rosickim i Prezesem Sądu O- 
kręgowego Angiewiczem na cze- 
le. Ponadto okolicznościewe 
akademie odbyły się w szeregu 


organizacji społecznych. 
Czyłajcie 
„DZIENNIK TOMASZOWSKI* 


Dziś wielki polski film w-g głośnej powieści 


Kino-Teatr 


„A S” 


w. Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
płoci nr. 2. 


M 
RENA 
! Role główne Angel Engelówna, 


Junosza Stępowski, Józef Węgrzyn 
St. Sielański i M. Cybulski. 


Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 


. Romańskiego p. t. 
(Sprawa 


Popołudniówka o godz. 3 


PRENUMERATA: 


Redaktor i Wydawca: Bidat Kaleny, 


ru 


777) 


Wysocka, 


ALARM | æ 


Sr NE. 


miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr, z dostawą zł. 3. 
kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. 


Konto P.: K. O. Nr. 602.480 


Kino - Teatr 


RONA 


"w Piotrkowie 
Maja 11. 


ai 10 A 
i LĄ: x Aji j 


g« 


MINEROGEŃ 


F. F. przy zaparciu, zaburzeniach 


trawieniach i otyłości. H 


Apteka Mazowiecka, Warszawa, Mazowiecka 10, 


| 


Teściowie zabili zięcia 


W dniu 2 lutego rb. o godz. 
8 rano we wsi Podlubień, gm. 
Łęczno w ogrrdzie Bendry Jó- 
zefa znałeziono zwłoki Qrzy- 
wacza Stanisława, lat 28, miesz 
kańca tejże wsi. Przeprowa- 
dzonym dochodzeniem ustalo- 
no, że zabójstwa dokonali teś- 


Na fali radiowej 


Polska muzyka taneczna 
dła Szwecji 


W sobotę dnia 4 II o godz. 
22.15.grać będzie do tańca Ma 
ła Orkiestra Polskiego Radia 
pod dyrekcją Z. Gurzyńskiego. 
Przy dźwiękach tego doskona- 
łego zespołu bawić się będą 
mogli tym razem nie tylko 
radiosłuchacze polscy, ale rów- 
nież radioskuchacze szweccy, 
audycję tę bowiem bierze do 
swego programu Szwecja. 

Koneert ten poprzedzi au- 
dycja o charakterze rozrywko- 
wym „Przy sobocie po robocie“ 
rozpoczynająca się o godz. 21. 
Wieczór ten transmitowany bę- 
dzie z sali Polskiej Y. M. C. A. 
O poziomie tego koncertu 
świadczy choćby dobór wyko- 
nawców, jak Symfoniczna i 
Mała Orkiestra Polskiego Ra- 
pod dyr. Z. Górzyńskiego, Lu- 
dowa Kapela Dzierżanewskie- 
go. Lucyna Szczepańska Mie- 
czysław Salecki, Tadeusz Zy- 
gadło oraz duet akordeenowy. 


Kto stanie przy mikrofonie 
sprawozdawczym w czasie 
mistrzostw w Zakopanym 


Wśród radiosłuchaczy spor- 
towych największe zaintereso- 
wanie wywołuje transmisja mis- 
trzostw w Zakopanym. W ehwi- 
li obecnej możemy już podać 
nazwiska pelskich reporterów 
radiowych. Stałymi sprawoz- 
dawcami będą pp. red. Troja- 
nowski i red Frank, znani do- 
brze słuchaczom z licznych a- 
udycji sportowych: Oprócz 
nich podczas mistrzost łyżwiar- 
skich Europy w jeździe parami 
przy mikrofonie sprawozdaw- 
czym stanie p. Zdzisław Kar- 
czewski znany przed 15 laty 
zawodnik, a obecnie artysta 
scen stołecznych. Poza stałymi 
sprawozdawcami udział w au- 
dycjach „fisowych przyjęli: red 
St. Feascher, sekretarz gene- 
ralny komitetu organizacyjnego 
Międzynarodowych Zawodów 
Narciarskich F. l. S. w Zako- 
panym. Hugo Grossman, kie- 
rownik sekcji sportowej F. 1. S. 
dr. H. Szatkowski. kapitan spor 
eowy P. Z. N. i dr. H. Załuski 
viceprezes P. Z. N. 


Godziny nadawania codziennych 
wiadomości sportowych 
przez radio 


Codzienne wiadomości spor- 
tewe nadawane przez radio są 
obecnie częścią audycyj infor- 
macyjnych, wskład których 
wchodzi Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne 
oroz zapowiedź programu na 
dzień następny. Wobec takie- 
go umiejscowienia wiadomoś 
ci sportowych słuchacze nie 


Rębiński Stanisław, lat 6 
żona jego Rębińska Józefa, I 
55, którzy zostali zatrzy 

do dyspozycji sądu. Powodę 
zabójstwa było złe pożycie mę 
dzy Qrzywaczem Śtanisławą 
a jego żoną Stanisławą. | 


ciowie Qrzywacza RR 


znajdują terminu tych wiad| 
mości w prasie, które są | 

kryte w audycjach informacy 

nych Dla obiaśnienia słuchagj 
sportowych informujemy, 

wiadomości sportowe są nad 
wane codziennie około goń 
20.50, zaś w niedzielę zbiorowj 
wiadomości sportowe rozp 
czynają się o 20.15. | 


R 
F. T.S. 1929 — F. I. $. 18 


Przez 10 lat wiele się zmi 
niło w technice radiowej. N 
pierwsze zawody, które odbyj 
się w Zakopanem w roku 1% 
cały sprzęt radiowy składał g| 
z dwuch mikrofonów, z któryć 
nadawane były suche komy! 
katy z wynikami zawodów. « 
Tegoroczny F.l. S$. zatrudnijl 
osób w grupie techników, K | 
rzy obsługiwać będą wóz tran 
misyjny, krótkofalówkę, 8 kl 
bin przenośnych, 8 stałyd| 
kilkanaście punktów  tranśr| 
syjnych, aplifikatornię itp. | 
| 
| 


Nie szczędź ofiar | 
na ścigacz! — | 


Tragiczna śmierć| 
dziewczynki | 


We wsi Michałów, gmiij 
Szydłów podczas rżnięcia si 
ki kieratym konnym u gosj 
darza Eisbrenera Alberta, wsk 
tek nieostrożności została ubi 
rzona dyszlem kieratu w gło 
Jeswein Olga lat 11, mieszka 
ka tejże wsi i poniosła śmi 
na miejscu. 


„Turysta na gapę 

Został zatrzymany przez ii 
Komisariat Nowak Francisz 
lat 35, mieszkaniec wsi Rud 
ki, pow. częstochowskiego, 
ry za jazdę koleją bez bile 
wraz z aktem oskarżenia pri 
kazany został Sądowi Grod 
kiemu w/m. 4 


Dodatki premiowe 

Do dzisiejszego nakładu m 
szego pisma dołączamy aktu 
ny zeszyt interesującego tyg 
nika dla pań pt. Życie kobiet 


Modne materiały męskie | 

damskie, wejskowe i ucze 

niowskie. Wielki wybór. 
Ceny niskie. 


stałe ) 
poleca | 


Ghrześcijańska manufaktura 


JAN ŁANIK 


Piotrków Tryb. 


POWREST"IEL TTTERZY: 1 
| Najsłynniejsza para ekranu, która stworzyła 


„Kapryśną Mariettę*, Rose Marie, Gdy kwitną bzy | 


Popol. o godz. 3 


| 
ulica Sieradzka 4. | 
| 
| 


Jeanette MacDonald i Nelson Eddy | 
w pełnym czasu filmie Metro Goldwyn Mayer p. t. 


ZŁOTOWŁOSA 


Melodie — Akcja — Gwiazdy — Nastrój 


Robert i Bertrand 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o godz, 3 pe poł. 


CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy ĝ | 


; Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków 


w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. ze 


ul. Słowackiego 23, tel 


w 


